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Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenum era­
ty  na IL  kw artał 1875 .

Cena, prenum eraty na „ G a z e tę  N a r o ­
d o w ą - pozostaje ta. sam a, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „T ygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20  z łr. —  ct.
półrocznie . . 10  „  —  „
kwartalnie . 5 „  —  „
miesięcznie . 1 „  70 „

W  u f e t t i j s - c u  bez „Tygodnika N iedziel­
nego" w)nosi prenum erata: 

rocznie . . 15 złr. —  ct.
półrocznie . . 7 „ 5 0  „
kw artalnie . 
miesięcznie

R edakcja Gazdy Narodowej odstępują0 k8,V  
g arą i p G abrynow icza prawo przedruku powieści 
B o iu ła w rty : P a m ię tn ik  pan icza ,  zas tizeg ła  so­
bie 100 egzem plarzy po zniżonej cenie 1 złr. 80 ĉ  
d la jw o ie h  p. t. abonentów; cena sklepowa wynosi 
2 J*r. *0 ct:

Pieniądze na tę książkę przesiać można w raz 
z prenum eratą na Gazdę Narodowa

P rzedpłat* ' og łoszen ia  p rzy jm uj!):
W# LWOWIE. ftióro administracji #G a in y  Nardtw#}* 

pr-ij c l ic j  Sobieskiego p»d liczbą 1*. (dawniej ł l ie a  mewa 
liczea 2- 1) W KKAKutriK: Księgarnio Adolfo DygOBlńikio- 
go W PARYŻU, na całą Francję i A a y li jedyate 
pułkownik RacikotTski, ruc de beaux art* 10. We W IEDNll t 
pp Haas en steio #i Voyler, » r . 10. Wallfiacbgaseo o i .
Oppidik. ’A’o llzo ile 89. W FłiANKFUKCIE: nad Mesęia w
Hamburg*: p Hatisensteia i»t Y egler.

O g ło s z e n ia  przyjmują się za opłatą 6 
eeutów od miajaoa objętości jednego wiersza 
drobnym drakieu.

liisty reklamacyjne aioopieczętowane ni? nle- 
gają frankowanie.

Mannskryptą drobne nie. ł wracaj ą się leci 
bywają uiszczona.

3 ,, 75 ,, 
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Telegramy Gazety Narodowej.
{ T jk o  w jednej części wczorajszego numeru dru ­

kowane.)
Wiedeń d. 2. kw ietn ia . P rzedw czoraj 

p rzy jm ow ał cesarz nowo m ianow anego posła 
h iszpańskiego , k s ięc ia  T e tu an . k tó ry  mu w rę­
czył listy  uw ierzy teln iające .

B i • e m a  d. 2. kw ietn ia . „W eser  Zei- 
tn n g “  d o n o s i: R ząd  niem iecki odrzucił po­
nownie w yrażoną gotow ość rządu  h iszp ań ­
skiego, o strze liw an ia  m ias ta  Z arauz d la  pom ■ 
szczenią w yrządzonej banderze n iem ieckiej 
obrazy  p rzez o strze liw an ie  s ta tk u  „G ustaw ", 
a  to  z powodu, iż ucierp ie liby  tak że  nie 
w inni.

L w ów  d. 4. kwietnia.
(Spraw y bieżące. —  A tak na p. L assera. —  Ks. 
•Juzyczyński. — D aw na lewica w ęgierska w obTo- 
nie S ennyeja. — Konferencje biskupów w Fuldzie. 
— U łodziny B ism arka. — K onferencje petersbnrg- 
s k ie .— -Wzajemne szachowania się A nglików  i Mo­
skali w Azji. — W aśnie w nowym gabinecie frau- 

enzkim.)

Pierwsza wiadomość, ja k ą  otrzymaliśmy z 
p o d r ó ż y  c e s a r s k i e j ,  brzmi jakby niezmierny 
trynmf dla ministerstwa — byleby tylko była 
prawdziwą. Jesteśm y jednak przekonani, że od­
powiedź cesarza na powitanie tryesteńskiej R a­
dy miejskiej i Izby handlowej, brzmi wcale ina­
czej', że nawet Wiener Abp.' wcale inaczej ją 
podała, niż w telegramie, przez półurzędowe 
Corresp. Bureau nam przesłanym. Wiadomo już, 
choćby tylko z ostatniej wycieczki obojga ce- 
stwa do Czech, jak  półurzędowe telegramy i 
korespondencje umieją — po największej części 
arcyniezręcznie —' zmyślać, wypaczać, pomijać, 
zamilczać prawdę. Już to, jak  nieraz mieliśmy

sposobność i 'F|2BBp&»rzę<lowa i półurzędowa 
publicystyka .J jP f& cka słynie z nieudolności, 
naiwności i '  Jśliórzliwości — a pomnikowym 
prawie płodem w tym względzie jest komuni­
kat urzędowej Wiener Abp , o podróży cesarza, 
także nam telegrafowany. Ponieważ wszystkim 
organom pruskim podobało się uderzyć na zjazd 
cesarza austrjackiego z królem włoskim w W e­
necji — Wiener Abp. pospiesza z zapewnie­
niem, że „blask, radość, zapał itd uroczystości 
weneckich, jak  podnoszą pisma, podniesione bę­
dą jeszcze uwagą, że cechą polityczną zjazdu 
monarchów Austrji i Wioch będzie wzmocnienie 
sojuszu trzech cesarzy, od którego Wiochy nie 
są dalekiemi, i do którego jeszcze silniej przy- 
ciągnione będą.- Napisane to je s t  dla ugłaska­
nia Prus, wcale niepotrzebnie, a dosyć śmiesz­
nie, bo z powołania się ua jakieś bliżej wymie­
nione pisma; i prawi o sojuszu trzech cesarzy, 
k tóry  wcale nie istnieje, bo uwydatnił się w 
swoim czasie tylko w prześladowaniu socjali­
stów czerwouych i Polaków, ku czemu przecie 
między Austrją, Moskwą i Prusami wcale ża­
dnego sojuszu nie potrzeba.

Według Frmdbl. „obiega w kołach polity­
cznych zajmująca kombinacja, potrzebująca j e ­
dnak jeszcze potwierdzenia; chodzić ma o za­
mianę tek  między ppj Chlumetzkym i Banhan- 
sem; p. R a i l i a n s  piastował już tekę rolnic­
tw a w gabinecie H asnera.“ My dodamy, że pia­
stował ją  bardzo niefortunnie; i dość powie­
dzieć, że daleko lepiej piastował tę posadę p. 
Potocki.

Korespondent Politiki z Wiednia donosi: 
„Nasi dziennikarze wiedeńscy sławią dzisiaj te ­
go, kogo nazajutrz wieszają, a wieszają dzisiaj 
tego, kogo jutro wielnić będą. Do niedawna był 
Banhans ich prorokiem; potem Ofenheim, tu ­
dzież Giskra, który swojem „męzkiera w ystą­
pieniem w sądzie zupełnie się zrehabilitował." 
Nagle jak  piorun z jasnego nieba, spadła nieła­
ska Giskry, a ordery W ittmana i Lamezana; — 
reprezentanci opinii publicznej zgłupieli zrazu, 
potem w rozpaczy rwali sobie kędziory, aż w 
końcu z rozjaśnionym wzrekiem zawołali: Chwa­
ła  Bogn; spadł nam ciężki kamień z piersi; 
moralność zmartwychwstaje, w raca cześć dla 
pracy uczciwej “ Ci sami niedawno temu cho 
dzili do pana Neudy po swoje niniejsze 
lub większe tryngielty. Dzisiaj kamionują 
p. Giskrę, którego za nic w świecie bronić nie 
myślę, ale klórego zawsze wolę, niż pewnego 
tajnego radcę, który dzisiaj je s t  w czynnej 
służbie, jest nwielbiany i ma wstęp u dworu- 
Jegomość ten był ministrem administracji w g a ­
binecie Schmerlinga, i nagle przeniesiony został 
w „stały “ stan spoczynku. Przypominacie sobie 
dlaczego ? Powodem był szpital Rudolfa i pe­
wne nieprawidłowości w zarządzie funduszu 
rozszerzenia m iasta (Wiednia). „My wszyscy 
grzeszyliśmy- — powiedział on przy pewnej 
sposobności — Do tego dodaje Yaterland: „Co 
się tyczy owych „pewnych nieprawidłowości,“ 
a to przy budowie szpitalu Rudolfa, i my o- 
trzymaliśmy pismo z zawezwaniem do „zbada­
nia tej sprawy i przycięcia skrzydeł opryskliwe­
mu parweniuszowi.* Mniemaliśmy jednak, że 
idąc po nitce, nie tak prędko skończyliśmy z 
l is tą  tajnych radców. Ztąd też to może poszło, 
że pp. Lamezan i Wittman zaproponowani zo­
stali do t e g o  s a m e g o  ordern, jaki niegdyś 
otrzymał Ofenheim. Jes t  bowiem wszystko „eckt 
iisterreichisch- , jak mówił p. L a s s e r  o sobie 
i o panującej konstytucji kwietniowej.-

Zapewne i to ma być „eeht osterreichisch- 
jeżeli stowarzyszenie niemieckiej czytelni a k a ­
demickiej we Wiedniu, 500 członków liczące, 
w r. 1873 wręczyło we Wiedniu carowi W i ­

lhelmowi wieniec wawrzynowy, i namiestnik nie 
Jnjrzał w tern przekroczenia statutów tego sto­

warzyszenia— podcza3 gdy tak ie samo niepoli­
tyczne stowarzyszenie studentów we Wiedniu, 
la giovine Dalmazia (nnoaa Dalmacja), z kilku­
nastu zaledwo członków, Włochów dalmackich 
złożone, rozwiązanem zostało za telegram, wy­
słany na odsłonięcie pomnika Manina w W ene­
cji. Kto je s t  więcej „staa tsgefahrlich1 dla A u­
strji, czy car Wilhelm, czy pomnik Manina?...

Moskalofile rozgłaszają, że ks. metropolita 
S e m b r a t o  w i c z  zamyśla udać się do Rzymu, 
tain postarać się o kapelusz kardynalski i po­
tem już nie wrócić do Galicji. Tagblatt, główny 
organ żydów, podnosi tę wiadomość, raduje się 
nią i zapewnia, że na następcę ks. Sembiato- 
wicza już jes t  upatrzonym ks. J u z y c z y ń s k i .  
Człowiek ten, j a k  wiemy, oddawua już poluje 
na każdą oprożnioną mitrę wladyczą, ale wąt- 
piipy, aby go rząd poparł a  papież zaakcepto­
wał. Ostatniem. czasu ks. Juzyczyński dosko­
nale sobie torował drogę do łask  rządu, czy­
nem i wieruuiem kłamstwem w Izbie posłów i 
jej komisjach, kopiąc dołki pod Polakami, jak 
lip. w sprawach galicyjskiej krajowej Rady 
szkolnej, a milcząc uporczywie, skoro się n a ­
stręczała sposobność stawania w obronie praw 
i potrzeb Rusinów, jak np. w sprawie wszech­
nicy czerniowieckiej. Ostatnia ta sprawa jednak 
otwoizyła co do niego oczy nawet najzagorzal­
szym polakożercom wschodnio-galicyjskinc

Z kól deakistowskick, skojarzonych z cen­
tralizmem przedli taw skim , agitowano silnie 
przeciw br. S e n n y  e j  o w i ,  zwłaszcza gdy 
zastęp jego frakcji ciągle się pomnażał, a 
Izba panów, dotychczas apatyczna pod wzglę­
dem stronnictw, zamanifestowała się za Senny- 
ejęm, gdy chciano ją  pociągnąć doj manifestacji 
uą rzecz stronnictwa „liberalnego.- Mianowicie 
Pester Lloyd  namiętnie uderzył nft Sennyeja, 
utworzenie Osobnego stronnictwa, i to opozy­
cyjnego, poczytując mu niemal za zbrodnię s ta ­
nu. Ostatni artykuł Pester Lloyda  jw tym przed 
miocie wywołał jednak skutki, w<jale niemiłe 
dla redakcji i dla tych, co po za n ią  stoją. O r­
gana byłej lewicy, która za Tiszą połączyła się 
z deakistami w jeden obóz „liberalny,- Eon  
jak Ellónór, wystąpiły z zapałem w obronie 
Sennyeja, grożąc nadto, że nie będą z Pester 
Lloydem postępować grzecznie jak dotąd, jeże- 

" li nie zaniecha sposobu walki, jakiego używa 
przeciw Sennyejowi. Pesti Napić  milczy, i wąt­
pimy, aby zechciał stanąć po stronie Pester 
Lloyda. Wypadek ten dowodzi, jak  wątłe są 
stosunki wewnętrzne stronnictwa ^liberalnego- , 
i że dawna lewica, mimo swego piania się z 
dawną prawicą, gotowa w danym razie połą­
czyć się z frakcją Sennyeja, porzucając deaki- 
stów jako materjał zużytją

Z  k o n f e r e n c j i  b i s k u p i c h  w F u l d z i e  
niema żadnej prawie wiadomości, któraby dała 
pojęcie o przedmiocie narad. Demyślają się ty l­
ko, że jednym z głównych przedmiotów je s t  o- 
statnia ustawa pruska, pozbawiająca duchowień­
stwo zapomogi rządowej. Ponieważ jednak po­
ruszona niedawno spraw a księcia biskupa wro­
cławskiego jes t  dość ważną, wątpliwości nie u- 
lega, że zgromadzeni biskupi powezmą wzglę­
dem niej pewną uchwałę. Obecnymi na konfe­
rencjach są następujące osobistości: Arcybi­
skup koloński, pod przewodnictwem którego od­
bywają się narady,' książę biskup Wrocławski, 
zawiadowca arcybiskupstwa Fryburskiego, bi­
skupi Osnabrucki, Hildesheimski, Mognucki, 
Trewirski, Limburski i Warmiński, oraz jene- 
ralni wikarjusze biskupstw Miinsterskiego, Ko- 
lońskiego i Padernborskiego. O obecności wika- 
rjusza pozuańskiego nie podają korespondencje 
fuldajskie, wiedeńskie jednak dzienniki piszą 
twierdząco. Narady odbywają się w prywatnem 
pomieszkaniu kanonika Kalba, i trwać mają do 
dnia dzisiejszego.

B i s m a r k  o b c h o d z i ł  w d n i u  1- kwietnia 
i m i e n i n y  czy urodziny swoje. W szystkie uzien 
niki pruskie, z wyjątkiem paru niezawisłych, 
pospieszyły złożyć w odnośnych artykułach słu­
żalcze życzenia z pokorą niemal głębszą, ani­
żeli 1o miało miejsce kilka dni temu w dzień 
urodzin cesarskich. S tary  Wilhelm nie pozostał 
obojętnym, i sam osobiście pojechał do gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych, i złożył kan­
clerzowi życzenia. Cesarzowa Augusta, której 
„zrządzenie boskie- nie dozwoliło pójść za przy­
kładem męża, wysłała z gratulacjąłfti damę 
dworu, hrabinę H&ke.

Odpowiedź rządu niemieckiego na  w ezw a­
nie moskiewskie do wzięcia udziału w k o n f e ­
r e n c j a c h  p e t e r s b u r g s k i c h  (jako dalszym 
ciągu konferencyj brukselskich), już odeszła 
przed kilku dniami, jeśli wierzyć zapewnieniom 
Corresp. Bur.

A n g l i a  zwraca baczną nwagę na p o l i t y ­
k ę  m o s k i e w s k ą  w Az j i .  Podróż następcy 
tronu Anglji, jak  z jednej strony ma być dla 
krajowców indyjskich widomą oznaką opiekuń­
czej troskliwości rządu angielskiego, tak z dru­
giej — demonstracyjnym szachem dla Moskali, 
Moskwa jednak nie daje się ubiedr, i wystawia 
szach iście strategicznej natury- Podiug wiado­
mości, telegrafowanych z Petersburga, rząd mo­
skiewski wydał rozkaz spiesznego wykończania 
wielkiego trak tu  wojennego z Krasnowodzk* do 
rezydencji chanatu chiwińskitgo, i rozpoczęcia 
dalszego gościńca do Buchary. Jednocześnie wy • 
dano rozporządzenie przeniesienia moskiewskiej 
wodnej stacji na Aszur-Ade (Asterabad na po­
łudniowym brzegu morza Kaspijskiego) doK ra- 
snowodzka. Anglicy znów, w cel* zasłonięcia 
bndujących się fortyfik&cyj turkomańskiego mia­
s ta  Merv od napadu moskiewskiego, namawiają 
Szacha perskiego, aby tam posłał oddział woj­
ska pod kierownictwem „ochotników z europej­
skich oficerów- . Nasr-Eddin jednak, sprytny a- 
zjata, ant w tę, ani w ową stronę nie prze­
chyla się, a wierny tradycji, chce balansować 
taić długo, aż zobaczy namacalną dla siebie ko­
rzyść.

W n o w y m  g a b i n e c i e  f r a n c u s k i m  wy­
szły na jaw  waśnie, będące skutkiem różnicy 
przekonań ludzi, należących do różnych obozów. 
Waśnie te objawiły się w sporze Buffeta z Du- 
faurein z powodu okólnika Dufaura, na który 
nie zgadza się Buffet, zwłaszcza w ustępach, 
tyczących się nstawy o rozprzedaży dzienników. 
Buffet wypowiedział zdanie, Łe gdy okólnik nie 
był odczytany na Radzie ministrów przed jego 
rozesłaniem, ma być uważany za okólnik admi­
nistracyjny, k tóry  nie dotyka ogólne, polityki 
gabinetu, i dlatego nie potrzebuje być ogłoszo­
ny w Journal Offidel. Zdaje się, Łe iak ua te ­
raz, spór został załatwiony, bo ajencja Eavasa  
utrzymuje, że okólnik będzie wyór ukowaUy, ale 
brak jedności w gabinecie co chwila ucguw&ć 
się daje, i co chwila powstawać bedą kwestja 
różniące członków niejednolitego gabinetu

Podróż cesarza do W łoch.
K ról w łosk i odw iedził dw ór au strjack i 

we W iedniu; n a leża ła  mu się więc rew izy ta  
już od daw na. Innego znaczen ia  podróży 
cesarsk ie j p rzyp isyw ać nie można.

A le k ró l w łoski z ło ży ł rów nocześnie 
w izytę i swem u daw niejszem u sprzym ierzeń  
cowi w w ojnie z r  1866  przeciw ko A u strji, 
cesarzow i W ilhelm owi, w ięc i od cesarza 
W ilhelm a n a leża ła  mu się  rew izy ta. I  ju ż  
od dwóch la t zapow iadano te  odw iedziny z 
B erlin a  każdej wiosny i pod każdą jesień .

ale dci spełn ien ia  p rzy rzeczeń  n ie p rzyszło . 
Zaw sze jakoś s tan  zdrow ia cesarza  n iem iec­
kiego s taw a ł na zaw adzie. Dobrze po infor­
mowani jed n ak  tw ie rd z ili, źe w B erlin ie nie 
podobała się po lityka w ło sk a  wobec F ran c ji, 
i d la tego  nie spieszono z podróżą cesarza  
niem ieckiego do W łoch. W  o sta tn ich  zaś 
czasach B ism ark  w y stąp ił z żądaniem  do 
gabinetu  w łoskiego, ażeby zm ieniono nstaw y  
zasadnicze w łoskie, m ianow icie u staw ę , gw a­
ra n tu ją cą  papieżow i zu p e łn ą  swobodę i n ie ­
p od leg łość w naczelnym  zarządzie kościoła 
k ato lick iego . W in te resie  w alk i, podjętej 
przez B ism arka przeciw ko kato likom  w P ru - 
siech, żąd a ł k an c le rz  niem iecki, ażeby papież 
za czynności swe, sp e łn ian e  w zaw iadow - 
stw ie kościo ła  katolickiego, b y ł odpow ie­
dzialnym  rządow i w łoskiem u, tak , by gab inet 
b erliń sk i za każdą  bulę pap ieską , za każdą  
encyk likę m ógł rek lam acje  zanosić do rz ąd a  
w łoskiego, i rz ąd  w łoski um ocow any i obo­
w iązany b y ł pociągać pap ieża  do odpow ie­
dzialności, i s taw iać  go przed swoje sądy.

Na tak ie  żądańie rząd  w łosk i m usu-ł 
dać odm owną a raczej w ym ijającą odpow iedź 
B ism arkow i. W łosk iem u państw u zalezy  na 
tem , ażeby głow a kościoła kato lick ieg o  p r z e ­
b yw ała  we W łoszech . W łochy , a  p rzede- 
w szystk iem  s ta ro ży tn y  R zym  s trac iłb y  swoje 
znaczenie św iatow e, gdyby tam  pap ieża  nie 
było . A gdyby p arlam en t w łoski cofnął lub 
zm ienił ustaw ę gw arancy jną , ta k  iż głow ę 
kościoła m ógłby rząd  w łoski pociągać do od­
pow iedzialności za zaw iadyw an ie  kościołem  
kato lick im  w in n y ch  p ań stw ach , to  papież 
zm uszony byłby  opuścić W łochy. P ap ież  re ­
zydujący po za W łocham i, b y łb y  groźniejszy  
d la k ró la  w łoskiego  w R zym ie, niż papież 
p rzebyw ający  na  W atykanie. A  gdyby naw et 
nie opuścił W łoch i po odjęciu mu g w a ran ­
cji, to  gabinet w łoski zaw ik ła łb y  się w ty ­
siączne  spory z rządam i europejsk iem i, do- 
m agającem i się  od  niego pociągani? papieża 
dc odpow iedzialności.

W tym  w zględzie B ism ark  p rzerach o - 
w ał się, s taw ia jąc  to  żądan ie , a  po s tro n ie  
g ab in e tu  w łoskiego  m uszą stan ąć  w szystk ie 
rząd y  k a to lick ich  narodów , gdyż im zależy  
na tem , ażeby żaden  rząd w łoski, albo przez 
rżąc. w łoski inne rząd y  n iekato lick ich  n a ro ­
dów, n ie m iały  w pływ u na postanow ienia 
k n r ji  rzym skiej w spraw ach  .K atolickich !

A by n ie obudzać żadnych  podejrzeń , 
dw ór au strjack i w strzym yw ał się z oddaniem  
rew izy ty  w łoskiem u królow i, zostaw iając 
p ierw szeństw o cesarzow i n iem ieckiem u. A le 
gdy o s ta tn ie  za jścia gab inetu  berliń sk iego  z 
w łoskim , w spraw ie odpow iedzia lności p a ­
pieskiej, nie rokow ały  żadnego w idoku, iżby 
cesarz  niem iecki do tej rew izy ty  się zab ra ł, 
w ięc postanow iono n areszc ie  spełn ić  c iążący  
oddaw na obow iązek grzeczności, i złożyć od­
w iedziny królow i w łoskiem u. Lecz aby w ni- 
czem  nie urazić  d raż liw ości berlińsk iej, z r o ­
biono tę  rew izy tę  ty lk o  okolicznościow ą, t y l ­
ko oddaną  niby p rzy  sposobności podróży ce ­
sarsk ie j z T ry estu  do D alm acji.

PaniiętDil: I M a ja  DobrzycRisp. *)

W s tę p .

W iadumość o życiu M iko łaja  D obrzyckiego.

Mikołaj Dobrzycki, urodzony w Kaliskiem, 
zapisał się do wojska polskiego w 18 tym roku 
życia, w 1896 r. W Hiszpanii przy zdobywaniu 
Saragossy wszedł pierwszy na mury, tam ranny 
był, z boju wyniesiony na plecach niejakiego 
Kowalskiego, oficera z Poznańskiego; później w 
Hiszpanii był Dobrzycki wzięty do niewoli, i 
skazany na archipelag Balearski, w okropne 
siedlisko dla niewolników francuskich, nieżyzne 
i odludne, na wyspę Kabrera, pełną wężów, 
żmij i innych obrzydliwych gadów. Ztamtąd nie­
wolnicy wzięci byli przez Anglików, i Dobrzyc­
ki kilka lat spędził na galerach angielskich w 
Szkocji. Zapewniał, że gorszego nie może być 
więzienia, jak galery, gdyż na jednym starym 
okręcie mieści się kilkuset ludzi, bez wyjścia 
z niego, a zatem wszystkie czynności odbywają 
się w jednem zamknięciu. Po upadku Napoleo­
na, uwolnieni ztamtąd Polacy, wrócili do Polski. 
Dobrzycki wszedł do wojska Królestwa Pol­
skiego- Jako  gorliwy patrjota, należał do związ­
ku. utworzonego przez Łukasińskiego '), po k tó ­
rego odkryciu Dobrzycki był aresztowany 1821 
r. W Kaliszu. Był kapitanem w 6-tym pułku 
piecbory liniowej, — miał daleką krewnę, Salo­
meą Dobrzycką, damę honorową dworu saskie­
go. Ta w 1825 r., gdy W. książę Konstanty 
przez Drezno przejeżdżał, udała się do niego z 
prośbą, aby Dobrzyckiego raczył nwolnić. W. 
książę dał jej słowo honoru w przytomności nie-

*) kycie swoje, pełne przygód i sławy, Dobrzy­
cki opisa) obsiernie.

To podajemy ustęp z jego rękopismu , opisn- 
jąey więzienie w Zamościa , dokąd wraz z Łuka­
sińskim, jako jego towarzysz, był zawieziony, a po­
tem historją jego internowania w Górze Kałwa- 
ryjtkiej. Ustęp ten wielkiej wagi historycznej, rznea 
światło i na losy Łukasińskiego. (P. r.)

') Narzeczona Łukasińskiego, panna Fryderyka 
Stryjeńska, nie poszła nigdy za mąż, czekając zaw­
sze na uwolnienie i na powrót swego narzeczonego. 
Żyła jeszcze w 1861 r.

boszczyka króla saskiego, że go uwolni natych­
miast. Wiadomo, żen ie  dotrzymał danego przez 
siebie słowa honoru! Rewolucja 29. listopada 
1850 uwolniła Dobrzyckiego z pod dozoru po­
licyjnego w Górze dokąd po srogiem śledztwie 
i więzieniu w Zamościu był przeniesiony. Kam­
panię 1831 odbył najświetniej dla swego męz- 
twa, będąc majorem w 20-tym pułku piechoty 
liniowej. Gdy w bitwie pod Białołęką wdał się 
w sprzeczkę z Krukowieckim, w której miał 
całą słuszność za sobą, jenerał ten z pistolem 
chciał odebrać życie kapitanowi (bo był jeszcze 
wtenczas kapitanem grenadjerów w 6-tym puł­
ku piechoty liniowej), ale żołnierze kompanii 
zasłonili go swemi piersiami, wymierzając broń 
jakby na komendę przeciw jenerałowi. Dobrzyc­
ki od niechybnej śmierci wybawił Krukowiec- 
kiego, a grenadjeroui kazał wziąć broń do uogi. 
Krukowiecki oddał Dobrzyckiego pod sąd wo­
jenny, z pod którego go sam uwolnił. Pod 0 -  
stro łęką Dobrzycki już będąc majorem, wdzie­
ra ł się na szosę pieszo z lancą w ręku, i obro­
nił życie majorowi moskiewskiemu, którego żoł­
nierze nasi biorąc do niewoli, zabić chcieli. 
W godzinę później Dobrzycki ranny, dostał się 
do niewoli moskiewskiej, — tymczasem major 
moskiewski uciekł Polakom, a wracając do swo­
ich, trafia na Dobrzyckiego. którego Moskale 
zabić usiłują, i ratuje życie Dobrzyckiemn. Nie­
co później jenerał Korff z zadziwieniem spo­
strzegając Dobrzyckiego, wykrzyknął: „jakto
Dobrzycki, ty jeszcze raz w niewoli?- Zapro­
wadzony do Dybicza, nasłuchał się różnych wy­
mówek, potem długo więziony i wysłany na wy­
gnanie, po kilku latach z głębi Rossji uwolnio 
ny, osiadł później w Poznańskiem, we wsi Bą- 
blinie pod Obornikami, gdzie czczono go dla 
wielkiego charakteru, cnót i zasłog. Po wybu­
chu powstania w Wielkopolsce, zrobiono go na 
czelnikiem oddziału, zebranego z włościan pod 
Obornikami. Na cz«le chłopów wdzierając się do 
Obornik przez most na Warcie, broniony przez 
Prusaków, starzec ten i wieloletni męczennik, 
poległ dnia 5. maja 1848 z kosą w ręku, śmier­
cią bohaterską. Jes t  to jedna z najpiękniejszych 
i najczystszych postaci porozbiorowych naszych 
dziejów.

Męczarnie, jakie z Łukasińskim wspólnie 
za czasów Wielkiego kniazia Konstantego prze 
niósł, tak  sam opisu je :

I.
Okrutna egzekucja Dobrogojskiego, Łuka­

sińskiego i Dobrzyckiego na Marsowym placu 
nastąpiła w d. 2. października 1824. Jak ie  spra­
wiła wrażenie na wojsku i publiczności, wszyst­
kim zapewnie wiadomo, co mówię, nieprzyjaciele 
nasi, Rosjanie, niejedną łzę uronili. Ta nadmie­
nić należy, iż tajemnicą było dla nas dnia, poprze­
dzającego egzekucją, przy odczytaniu nam przez 
majora placu, pułkownika Aksamitowskiego, 
potwierdzonego wyroku, co się z nami stać 
miało dnia następnego.

Po skończeniu operacji, żandarmi po rw a­
wszy każdy swego, zawieźli nas do karczmy 
Mokotowskiej, zkąd jeden prosty żandarm wy­
siany został do placu jeszcze po jakieś instruk­
cje. Gdy się to działo, nadjechał z nazwiska mi 
nieznany oficer od rakietników (czego z serca 
żałaję). Przywitawszy się cznle z Dobrogoj- 
skim, kazał dobyć z pojazdu kilka butelek wina 
i prowiantów a siadłszy z nami na podwalinie, 
zmuszał, byśmy raczyli przyjąć ten inały posi­
łek, który nam ofiarował z szczerem sercem, 
co też uczyniliśmy z rozczuleniem. Niekoniec 
na tem, dobył ten szanowny Polak może osta­
tnie 9 rubli i te naszemu patryars-ze Dobrogoj- 
skiemu oddal. — Co się stało z owemi rublami, 
w właściwem miejscu opowiem, a że nic chwa­
lebnego pominionem oyć nie powinno, wspomnieć 
więc muszę o karczmarce. Zacna ta  kobieta 
przed przybyciem wspomnianego oficera, wy­
biegłszy z izby zawołała z płaczem: „o moi
drodzy panowie, wyż to jesreście, których ci 
okrutni Moskale dziś z rana okuli w te ciężkie 
kajdany? wyż to, których tak długo w ciemnych 
lochach męczyli? o b ieanai ja  sierota, ezego- 
żem doczekała!- Dobywszy potem z pod far­
tucha bułek i likworn, i traktując usilnie pro­
siła, byśmy jedli i pili, dodając: „dobry trunek 
na frasunek.- Przekonani, że nieźle poczciwa 
kobiecina dowodzi, przyjęliśmy jej dar.

Za powrotem żandarma, pożegnawszy się z 
szanownym oficerem i dobrą kobietą, udaliśmy się 
w dalszą podróż przez Piaseczno do Góry, gdzie­
śmy noc przepędzili w austerji. Tam zaraz po 
przybyciu naszem, godny wachmistrz żandarme- 
rji, nazwiskiem, zdaje mi się Jauiszewski, o- 
świadczył, iż tylko na każdego z nas przezna­
czono po 8 groszy dziennie i zarazem zrobił pro­
pozycję, ożylibyśmy się nie ęhcieli mieścić na 
dwóch furmankach, dodając, iż fundusz na t rz e ­

cią furmankę przeznaczony w ilości 108 złp., 
mógłby być obrócony na życie W podróży do 
Zamościa, na co odebrał powszechne zezwole­
nie. J a  dziś żyjący mogę dodać na jego pochwa 
łę, że nietylko podejmował ns* jak najlepiej, 
ale nawet ze zbytkiem (jak na więźni stann) 
aż do miejsca; nadto w ciągu całej podróży tak  
on, jako też dwaj prości żandarmi byli dla nas 
z uszanowaniem. Składam cl tu zacny wachmistrzu 
i wam żołnierze podziękowanie w imieniu Do­
brogojskiego i Łukasińskiego za to, żeście pod 
liberją siepaczy zachowali polskie serca.

Dnia 6. października stanęliśmy w Zamo­
ściu o g. 10. rano i zostaliśmy oddani do ordy- 
nanslmuśu, zkąd pojedynczo zaprowadzeni do 
gubernatora, od niego odebraliśmy instrukcje 
jak  się prowadzić mamy w więzieniu. T a  w krót 
kości oznaczała, że nam nie wolno było pod 
żadnym względem rozmawiać z innymi więźnia 
mi, opowiadać im za co osądzeni, w kajdany 
okuci i t. p. Dobrogojski najprzód odprowa­
dzony został dô  kazamaty Lubelskiej i umie­
szczony w drugiej kompanii poprawczej • Łu­
kasiński i Dobrzycki do lwowskiej i umieszcze­
ni w pierwszej kompanii; dwaj ostatni przyjęci 
zostali przez podoficera od służby z kompanii 
Weteranów czynnych Stawiarskięgo, k tóry  docho 
dząc do drzwi kazamaty tupnąwszy nogą silnie, 
krzyknął przeraźliwym głosem „Nie zdejmiesz 
mi ty zaraz bermycy2)? Gdy wstąniliśray w progi 
tej dla rodu ludzkiego ohydnej jaskini, Zjawił 
się natychmiast oficer Bazarzewski od czynnych 
weteranów, natenczas służbowy i pierwszeir py­
taniem jego było: „czy macie p ien iądze?- na
co każdy odpowiedział: „oto s ą ! - I  ofidaliśmy
po trzy  ruble, pochodzące z podziału wyżej 
wymienionych dziewięciu. Przebiegły oficer' za 
pytał znów'- „Zkąd to pochodzi,’ że macie 
równo po dwadzieścia złp. ? musiał wam 
Ktoś dać, powiedźcie zaraz od kogo je  m ac ie ; 
gdzieżeście je dostali?- Odpowiedzieliśmy, że są 
nasze własne. „A poczekajcie ptaszki, k led j  
tak mnsicie mieć więcej- i p rzystąp ił  do ści­
słej rewizji.. Po skończonej indagacji i rewizji, 
gubernator przysłał nam porządne śniadanie, 
którego rozumie się po takiem przyjęciu jeść 
nie mogliśmy. Po tej zabawie oficer rozłączył 
nas, Łukasińskiego pozostawił w jednym końcu

*) Czapki naaze, w jakie nat ubrano na placn 
egzekucji, były w formie infuł, które Stawłaraki 
nazwał bermycami.

kazamaty, Dobrzyckiego zaprowadził do prze" 
ciwległego k ą ta  tejże, polecając nam byśmy się 
nigdy nie zbliżali, nie rozmawiali itp w p rz e ­
ciwnym razie czekać nas ma najsurow sza k a ­
ra. W milczenia przyjęliśmy przestrogi. W  tej 
samej chwili dał się słyszeć brzęk kajdan, naj 
przód głuchy,.potem stając się coraz mocniej­
szym, doszedł nąk<%iec dó t e jo  s to p e r ,  że w 
skróś człowieka przejmował. Byli to więźnio­
wie, ze wszystkich stron powracający z robót 
mniejszemi i więksiemi Oddziałami do kazama­
ty na obiad gdyż godzina 11. wybiła, o której 
zwykle jadaliśmy. Tu trzeba było widzieć zgiełk, 
nacisk tych nieszczęśliwych; jedni czyszczą bu ­
ty  na gwałt, bojąc się kijów; ci szukają łyżek, 
owi dobywają chleba z pod brudnych sienni­
ków; inni wynoszą stołki przed kazamatę, na­
stępnie drudzy szafliki z jedzeniem, gdyż zaw­
sze prawie, czyli to  mróz, czyli upał, jadano 
przed kazamatą, nawet czasami podczas .m a łe ­
go deszczu lub śniegu i to z gołą głową. Żywie­
nie i płaca więźnia była taka :  na każdego wię­
źnia przeznaczono gr. 10 czyli miesięcznie złp. 
10. Z tego dowódzca kompanii, poprawczych 
major Rozmysłowskl, odtrącał sobie na pranie, 
golenie i szawaks miesięcznie od każdego złp. 
2 *), pozostawało się więc złp. 8. Najprzód do­
stawaliśmy l ' / j  fnnts chleba, na obiad krupnik 
z kadzą jęczmienną, najczęściej stęchłą, ł/3 fun­
ta mięsa, lecz zanim doszło do ostatniego kon­
sumującego, zaledwie wynosiło łutów 5, licząc 
w to różne flaczki i wątroby nieczyste. Kolacja 
składała się z kaszy i groenn, razem pomiesza­
nych a  osobno w kotłach parowych na pół 
przegotowanych — czasem z kartofli z kaszą 
lub grochem — nakoniec z klusek i grochu lub 
z kaszy, zawsze to razem mięszane, jeden sza 
flik na 10 ludzi, okraszony trzema łyżkami s ta ­
rego sadła lub słoniny. (C. d. n.)

*) Za mnie było więźni wojskowych mniej wię­
cej 5t)0, zatem major odciągał 1000 złp., wydawał 
zaś na miesiąc za pranie mniej więcej 144 złp., 
za golenie 36 najwięcej , na szawaks oznaczyć nie 
mogę bo na każdego wypadała na miesiąc łyżka 
drewniana, ten zaś byt robiony z tłnatości i węgla 
tłnezonego, połóżmy jednak złp. 20 razem złp. 200, 
gdzię się podziało złp. 800 ? Bnty musiały być jak 
szkło, inaczej kije pewne.



I  dlatego w ybrano  W enecję jak o  p u n k t 
zjazdu^;jako  po drodze n iby  leżący. K a to lic ­
kie uczucia c e sa r /a  au strjack ieg o  nie p o ­
zw ala ły  mu oddaw ać rew izy tę  w Rzym ie, 
sto licy  W łoch, ażeby nie wejść w kolizję 
m iędzy papieżem  a dw orem  w łoskim .

A jednak  i tak  oględne postępow anie 
dw oru  w iedeńskiego w yw ołało  n iezadow ole­
nie w B erlin ie . A żeby spara liżow ać w ra ż e ­
nie ko rzystne  d la  A u strji, wywołane tą  r e ­
w izy tą  cesarza  au strjack ieg o  we W łoszech, 
rozgłoszono najp ierw  z B erlina , że i cesarz 
niem iecki w kró tce  rew izy tow ać będzie w M e­
diolanie lub we F lo ren c ji k ró la  w łoskiego. Z 
początku  uw ierzono tem u, lecz te raz  p o k a­
zuje się, że jeszcze w tym  w zględzie nic nie 
postanow iono, a pism a b e rliń sk ie  dosyć n a ­
w et n iep rzychy ln ie  w y raża ją  się o podróży 
cesa rza  au s trjack ieg o  do W łoch. N aw et n ie ­
zaw isłe ,, berliń sk ie  pism a rozgoryczone są 
tym  zjazdem  k ró la  w łoskiego z cesarzem  au - 
strjack im . B erliń ska  „Y olks Z eitu n g *  n. p. 
p isze: „T ak  tem i odw iedzinam i, ja k  i m ie j­
scem  odw iedzin n ab ie ra  szczególniejszego, 
dem onstracy jnego ch a ra k te ru  pojednanie się 
m iędzy W łocham i i A u strją . W łochy, poje­
dnane z A u strją , ju ż  n ie p o trzeb u ją  w sa ­
mej rzeczy p rzy jaźn i niem ieckiego cesarza. 
D alek iem  je s t od nas w yszukiw anie lub 
podsycanie n iep rzy jaźnych  usposobień. N ie- 
m am y powodu n iep rzy ch y ln em i być d la  w ło ­
sk iej jedności, lub  jej zazdrościć. L ecz jedno 
m usim y skonstatow ać , że państw o  niemiec 
k ie  ty lko na siebie, i ty lko  na  siebie liczyć 
może, i d la teg o  bardzo  m ało powodu m a 
spodziew ać się, iż ro z tro p n a  I ta l ia , k tó ra  z 
w szystkiego k o rzy sta , ażeby  się o trząść  z 
uczucia w dzięczności, będzie gotow ą pornódz 
nam  w jak im ś  k ło p o cie , jeż lib y  is to tn ie  p a ­
piesk ie listy  k łopotem  dla nas być m ia ły .“

W obec tego usposobienia w B erlin ie , 
pó łu rzędow e d z ien n ik a rs tw o  au s tr ja c k ie , o- 
trzy m a ło  polecenie u sp ak a ja n ia  d raźliw ości 
b e rliń sk ie j, a „D eu tsch e  Z e itu n g “ spe łn ia jąc  
to  polecenie, p o su n ę ła  się ta k  daleko, iż z 
zjazdu w eneckiego w yprow adziła  ja k  n a j­
św ietn iejsze horoskopy  d la  w zm ocnienia p rz y ­
m ierza  trzech  cesarzy , i p rzed s taw iła  niby 
ja k o  cel tej podróży, w ciągnięcie jeszcze 
śc iślejsze W łoch  do tego p rzym ierza . U rzę­
dow a zaś „W ien er Ą b en d p o st“ zb iera jąc  te 
w szystk ie  e lu k u b rac je  pó łu rzędow yeh  dzien ­
ników  w osobnym  a rty k u le , p o w tó rzy ła  i 
ową konk luzję  z „D eu tsche Z eitu n g “ , u rzę ­
dowe zaś „C orrespo iidenzbureaua tę  sam ą 
konkluzję  w te leg ram ach  ro zes ła ło  po św ię­
cie , już jak o  em anację w łasn ą  urzędow ej 
„W ien er A bendpost“.

św iad czy  to o w ielk ich  w zględach, j a ­
k ie  h r. A n d rassy  m a dla B erlina, ale s tan u  
rzeczy w niczem  nie zm ieni. Podejrzliw ość 
B ism arka je s t  rozbudzona, a  jak  z pism  
b erliń sk ich  widać, obaw iają  się  w B erlin ie , 
iż przy zjeździe tym  u tw ierdzić  się  może 
g ab in e t w łosk i w oporze p rzeciw ko żąd a­
niom  B ism arka w spraw ie  papiesk ie j.

Korespondencje „Gaz. tfar.“
P a r y ż  d. 30. marca.

(A L ) Dzięki staraniom polskich dam, emi­
gracja  została zaproszoną na święcone i te, 
tyle drogie dla rodzinnych naszych wspomnień, 
wielkanocne święta, umiały nas zgromadzić li­
cznie i zgodnie, pod namiot polski, w podwórzu 
polskiej szkoły. Zacznę więc od wyrażenia po­
wszechnej dziękczynności organizatorkom tej 
uroczystości, których nazwiska znajduję na za ­
proszeniach, jakie do emigracji rozesłano. Są 
to panie L aura  Wołowska, Leonowa Toucher, 
Fanny Passy, Karolina Słenkowiczowa, Augusta 
Gałęzowska i Amelia Gałęzowska.

Na uprzejme zaproszenia emigracja odpo­
wiedziała tak  licznem zebraniem, że namiot 
okazał się za szczupłym i krzeseł przy stołach

R ó ż n o ś c i .
" W. Hugo na grobie tyuineta. W czoraj 

podaliśmy opis k rótk i pogrzebu Q uineta i w spom nie­
liśmy, ie  nad grobem  na sm ętarzu  M ontparnasse
przemówił pierw szy w imienin wygnańców ce sa r­
stw a W iktor Hugo. Mowa tego genialnego poety i 
znakomitego republikan ina zaw iera w sobie tyle 
św ietnych i głębokich myśli, iż niewątpim y, że je j 
dosłowne przytoczenie spraw i przyjem ność czy te l­
nikom naszym. Mow.i jego  brzm iała :

„P rzed  tym otw artym  grobem wielką witam 
duszę. Żyjemy w czasach, które nam dają w ielką 
liczbę autorów  i filozofów. Myśl ludzka wznosi się 
w naszej epoce wysoko, a a zenitu  je j  sta ła  myśl 
E d g ara  Q uineta. Czyste prom ienie praw dy lśnią na 
czole tego m yśliciela, i d latego pozdrawiam  go.

Pozdraw iam  go, bo on byl obyw atelem , mężem, 
pa trjo tą , bo on potrójne posiadał c n o ty ; myśliciel 
powinien miłość rodzinną rozpostrzeć nad ojczyzną 
i nad ludzkością, p rzez  to rozszerzen ie w idokręgu 
swego, s ta je  się filozof apostołem. Pozdraw iam  E d ­
g a ra  t^nineta, bo on był w ielkoduszny i nżyteczny, 
waleczny i łagodny, pełen przekonania i w ytrw ało­
ści, pełen zasad i słodyczy; cznły i dum ny; dumny 
dla tj ch co panują, czuły dla tych, co cierpią i 
boleją. (Oklaski i o k rz y k i: Niech żyje republika.)

Pole dzia łan ia  E d g a ra  Qnineta było św ietne i 
szerokie. Ma ono dwa k ierunki, można by pow ie­
dzieć dwie strony, polityczną i lite racką , i tem s a ­
mem dwojaki pożytek, jak iego  właśnie potrzebuje 
nasze stu lecie: z jednej strony prawo, z drngiej 
sztukę, z jednej absolut, z drugiej ideał.

Z punktu w idzenia literack iego  czarnje i nan- 
cza równocześnie jego  dzieło, ono porusza i z a ra ­
zem daje najlepsze rady . S tyl E d g a ra  Q nineta je s t  
pełen sity i brżemienności, ale je s t  jednakow o p rze ­
nikliwym. Niemożna uchwycić tego czaru, który 
porywa za  sobą czytelnika. Głębokość i dobroć id ą ­
ca w parze, stanowią jego siłę w łaściwą. Kochać 
go trzeba. Qninet je s t  jednym  z tych filozofów, 
którego się rozum ie i którego się słucha. J e s t  
mędrcem, bo je s t  sprawiedliwym .

W  nim poeta poddał się historjografow i. Mię- 
szan ina tajem niczości z jaw nością, charak teryzu je  
praw dziwego m yśliciela. Quinet miał dar p rzen ika­

zabrakło. Ale staropolska gościnność spraw iła  
ten zwyczajny u nas cud, że ściany się jakoś 
rozszerzyły, a  jeżeli niepotrzeba było tego dru­
giego cudu mnożenia ryb  i chleba, to dla tej 
przyczyny, ż« jeźli Organizatorowie nie obli­
czyli się z miejscami, to organizatorki hojnie 
obstawiły stoły, i ani zimnego mięsiwa, ani bab, 
ani wina przy uczcie niebraklo. Widzieliśmy w 
tem towarzystwie emigrację z rozmaitych epok, 
generałów z r. 1831 jak  pp. Breański i By- 
strzanowski, z późniejszej też epoki r. 1843 
kilka osobistości, najliczniej może emigrację z 
r. 1863; a  każdy przybył z rodziną, płeć piękna 
przeto i licznie i wykwintnie była reprezento­
waną. Acz później nieco, ale uroczystość ta  
miała zaszezyt przyciągnąć także kilka znako­
mitości francuskich, jak  p, Leon Say, minister 
skarbu z żoną, i dep. Wołowski, pp. Delamarre 
publicysta z synem, i wicehr. ae Rochetin, żoł­
nierz polski z r. 1831. Gospodynie, organiza­
torki z całym wdźiękiem polskiej uprzejmości 
krzątały się około stołów, dzieląc się święco- 
nem jajkiem z napływającymi gośćmi; a nieła­
twe tc było zadanie, bo zebranie było liczne, 
a liczniejsze niźli się spodziewano, a ztąd k rą ­
żenie około stołów bardzo utrudnione. Szano­
wny prezes Rady szkolnej, dr. Seweryn Gałę- 
zowski, na którego naturalnie przypadł główny 
ciężar gospodarstwa, także jednej chwili nie 
spoczął, i wszędzie widzieć go można było, i z 
każdym gościem choć parę słów zamienił, po­
pierany w tem zadaniu przez zacnego dyrek­
tora szkoły, p- Malinowskiego, jej sekretarza 
p. Kościłowskiego i obudwóch młodszych pp. 
Gałęzowskich, sławnego w swiecie francuskim 
doktora okulistę i pełnego zdolności i zasług 
pułkownika. Sądzę, że wyrazem całego licznego 
zebrania będę, składając tutaj publiczne podzię­
kowania organizatorkom, które do tej, do grun­
tu polskiej uroczystości wniosły ze sobą wdzięk 
polsaiego uśmiechu i tej uprzejmości, od ciepła 
której wszystkie najgrubsze lody ta ją  i pod 
której wpływem ludzie najmniej nawet sobie 
znani, może nawet niechętni nie mogą się oprzeć 
porywowi serca, i w serdecznym uścisku szcze­
ra a wzajemne podają sobie życzenia.

W świecie francuskim Wielkanocne Święta 
zasmucił zgon i pogrzeb jednego z filarów fran- 
enskiego patrjotyzmu, E dgara  Quinet. — Można 
nie we wszystkiem podzielać jeżeli nie samo 
zdanie Quineta, to nawet jego polityczne za ­
chowanie się w Izbie, w której zasiadał na 
krańcu lewicy— ale niepodobieństwo nie uchy­
lić czołu przed myślicielem, patrjotą, k tóry 
pierwszy we Francji poważył się oddzielić 
sprawę rewolucji od sprawy rewolucjonistów — 
a hołdując pierwszej, z całą energją patrjoty 
napiętnował wybryki tych, którzy nią wojował'. 
Pogrzeb Quineta odbył się bez udziału żadnego 
duchowieństwa, stosownie do woli zmarłego, 
k tóry  zwał się libre-penseur’em. — Gdyby li- 
bre-penseur’ami zwali się tylko ludzie, Quineto- 
wi podobni — jakże godną uznania byłaby n a­
zwa podobna! Obliczają na 60.000 liczbę tych 
którzy ciału zmarłego towarzyszyli na cmen­
tarz, gdzie wygłoszono 4 mowy : W iktor Hugo, 
jako współwygnaniec, Heori Brisson, jako współ- 
kolega z grupy prawodawczej, zwanej V Union 
rcpublicaine, Laboulaye jako administrator fran­
cuskiego kolegium, gdzie zmarły miał katedrę, 
w końca G ambetta juko przywódzca republika­
nów. Niepodobna mi podawać treści tych mów, 
z których każda witaną była okrzykiem: „Niech 
żyje rzeczpospolita!" ale zanotuję ustęp zmowy 
W iktora Hugo dotyczący wygnania i wy­
gnańców :

...„i^uinet miał zaszczyt być wygnańcem i 
miał też tę wielkoduszność iż kochał wygnanie. 
Boleść ta dla niego była mn pożądaną. Duszom 
dumnym, podoba się być przeszkodą dla tyra 
nów. W proskrypcji zachodzą także wybory. — 
Być wygnanym, to znaczy być wybranym przez 
zbrodnię do reprezentowania prawa. Zbrodnia 
zna się na cnocie; wygnaniec je s t  wybranym przez 
wyklętych. Zdawałoby się że wyklęci wołają 
n a ń : „Bądź moim k o n tra s tem !“ To urząd, a u- 
rząd taki Quinet piastował pysznie. — Ż ył on 
z godnością w tragicznym cienia tego wygna­
nia, gdzie promieniał L. B la n c , gdzie zmarł 
Barbes. Nie żałujcie tych ludzi, oni obowiązki 
swoje spełnili. Być Ojczyzną po za Ojczyzną, 
być zwyciężonym a przecież zwycięzcą, mieć 
zawsze ranę k tó rą  zawsze Ojczyźnie ofiarować 
można, kochać kraj tem silniej im bardziej jes t  
uciśnionym, być z niego tem dumniejszym im 
cudzoziemiec bardziej gardzić nim pragnie, pod­
nosić w górę to co upadło — tak  panowie — 
to dobrze i m i ło ; tak, to obowiązek wielki, a 
kto go spełnił, cóż obchodzić go może cierpie­
nie, odosobnienie, opuszczenie ?,:*

ją ce j myśli. Czuje się, że tak  rzekę, iż on p rze­
chodzi myślą myśl samą. A tacy  są w łaśnie p isa­
rze genialni.

Quinet był duchem, to je s t  byl isto tą , k tó ra  
nie ziia starości i k tó ra  rośnie w raz z wiekiem. 
Jego  osta tn ie  prace są d latego najlepsze. Dwa 
ostatn ie jego dz ie ła : „S tw orzenie1* i „Dach nowyu 
okaznją charak ter w najwyższym stopniu czynny i 
proroczy, który je s t  znamieniem dzieł olbrzym ich. 
T ak  jedne, ja k  i drugie dzieło czyni myśl rew oln- 
cyjna lyw otnem l, & poezja nieśmiercelnemi. W  ten 
sposób żyje on dla teraźn ie jszości i dla przyszłości.

Nie w ystarcza Jednak napisanie dzieła, trzeba 
za nie odpowiadać. Dzieło tworzy pisarz, mąż za 
nie odpowiada. Odpowiadać za nie atoli, to znaczy 
w ziąć za  nie w szystk ie cierpienia na siebie.

Quinet dostąpił tego honoru, że został w ygna­
nym i był wielkim, bo je  nmiał nkochać. Boleść ta  
była dlań miłą. Być przykrym  dla ty rana, to r a ­
dość dusz dnmnych. W obec proskrypcji je s t  także 
wybór. Być w ygnanym  znaczy tyle, co być w ybra­
nym przez zbrodnię na zastępcę prawa. (Oklaski i 
o k rzy k i: Niech żyje republika! Niech żyje W ik to r 
H ugo!) Zbrodnia poznaje się po cnocie, w ygna­
n iec  je s t  w ybrańcem  przeklętego. Zda się jakoby 
skazaniec mówił doń: Bądź mym kontrastem . Odtąd 
poczyna się m isja , powołanie, i  to powołanie spe ł­
nił św ietnie E d g a r  Qninet. Żył on godnie w cienin 
trag icznym  tego w ygnania, gdzie ja śn ia ł Lndwik 
Blanc, a B arbes umarł. (G łębokie w zrnszenie.)

Nie żałujcie tych  ludzi, oni spełnili swój obo­
wiązek. Być F ra n c ją  po za granicam i F ra n c ji , być 
zwyciężonym , a przecież zwycięzcą, cierpieć za 
tych, którym  się zdaje iż są szczęśliwym i, nżyżniać 
zbezczeszczoną, ale zdrową samotność wygnańca, 
p rzetrw ać ból tęsknoty , mieć ranę, k tó rą  można po­
kazać ojczyźnie, uwielbiać k raj swój zgnębiony i 
rozkawałkow any, być zaś zeń tem dumniejszym czem 
więcej tym  krajem  g ard z i cudzoziemiec, rep rezen ­
tować wzniośle to, co npadło, to miło i słodko, to 
obowiązek najw iększy i dla tego, k tó ry  go spełnia 
cóż znaczą cierpienia, samotuość i opnszczenie ! Z 
ja k ąż  radością poddaje się każdy , by w tak  po­
ważny sposób służyć ojczyźnie, przez dzie­
sięć, dw adzieścia la t, lub przez całe życie w ygna­
nia w smętne góry, lub nad brzeg i ciemnego Ocea­
nu (głębokie w zrnszenie). Żegnam cię Quinet, B y­
łeś użytecznym  i wielkim. To dobrze, gdy żywot

Przegląd polityczny.
S zw a jc a r ja .  R ada związkowa wydała w 

zeszłą sobotę dwa ważne wyroki na rekursa  do 
niej zaniesione, przeciw władzy kantonalnej B er­
na przez katolików berneńskich. Pierwszy re- 
kurs domagał się zniesienie dekretu wygnania, 
wydanego a. 30. stycznia 1874 r  przeciw księ­
żom katolickim przez Radę wykonawczą Berna; 
drugi — wykonywania obowiązków duchownych 
i przywrócenia dóbr kościelnych rzymskim k a ­
tolikom, które przysądzono na rzecz sta roka to ­
lików. Pierwszy rekurs powoływał się na od­
nośne paragrafy nowej konstytucji związkowej, 
i dążył do rozstrzygnięcia pytania, czy wyrok 
wygnania był niekonstytucyjnym ? R ada związ­
kowa odpowiedziała przecząco. Była ona bo­
wiem zdania, że tak  nowa jak  dawniejsza kon­
stytucja związkowa upoważnia kantony i Zwią­
zek do przedsiębrania wszelkich środków po­
trzebnych do podtrzymania porządku publiczne­
go i pokoju między członkami różnych zgroma­
dzeń religijnych, i wnosi, że wyrok wygnania 
był potrzebnym. Lecz jednocześnie przyznaje, 
że ten wyjątkowy środek ma charak ter  czaso­
wy i bądzie cofniętym w chwili, gdy okoliczno­
ści, k tóre  go wywołały, przestaną istnieć, ztąd 
wywiązała się druga kwestja konstytucyjna, 
k tó rą  rozstrzygnęła Rada związkowa. Czy wła­
dza kantonalna Berna ma, jak  to sama utrzy­
muje, wyłączne prawo wydawania zwierzchni- 
czych i bez apelacji wyroków wygnania? Rada 
związkowa zawyrokowała przeciwnie. Podług 
niej, konstytucja przyznaje kantonowi to prawo 
tylko w pierwszej instancji, nadając Radzie za- 
wiadowczej władzę apelacyjną. W skutek tego 
Rada związkowa wezwała rząd berneński do 
złożenia raportu, czy zamierza utrzymać wygna­
nie, a w tym razie, jakie przytoczy motywa ku 
usprawiedliwieniu dekretu. Z resztą  R ada związ­
kowa zachowuje dla siebie ostateczną w tej 
mierze decyzję. Takie jes t  rozwiązanie tej cie­
kawej kwestji konstytucyjnej ze stanowiska 
prawnego. Co do następstw praktycznych de­
cyzji, niepodobna takowych jeszcze przewi­
dzieć. Bardzo więc być może, że kantor, ze­
chce utrzymać w mocy wyrok wygnania księży 
katolickich, ale wcale niewiadomo, czy Rada 
związkowa przyjmie lub odrzuci taką rezolu­
cję. Na drugi rekurs Rada związkowa odmó­
wiła petycionarjnszom zwrotu dobr kościelnych, 
jako też przywrócenia kultu rzymsko-katolic­
kiego, jako kultu publicznego.

Jednocześnie ze spraw ą tych rekursów po­
jawił się w dziennikach francuzkich (najpierw 
w Univera) okólnik papieża do katolików szwaj­
carskich, potępiający „sektę starokatolików" i 
udzielaną jej przez państwo obronę. Rzucając 
na nowo ekskomunikę na  starokatolików, p a ­
pież wzywa wszystkich wiernych, aby s trze­
gli jedność wiary. — Encyklika dalej podnosi 
tę okoliczność, że rząd szwajcarski, który 
już dawniej wydał był wiele rozporządzeń, 
przeciwnych boskiemu urządzeniu i władzy ko ­
ścioła, teraz wyaaje wyroki sprzeczne z kano- 
nicznemi przepisami o ślubach chrześcjańskich. 
Wzywa przeto biskupów, aby pouczali lud o za­
sadach kościoła odnośnie tych ślubów. Tak więc 
walka wybuchła na dobre nie tylko w Niem­
czech ale i w Szwejcarji, gdzie następstwa jej
0 tyle będą szybsze i bardziej rozstrzygające 
w znaczeniu politycznem, że tu właśnie zbiegną 
się wpływy niemieckie z francuskieini.

Hiszpanja. Cabrera w liście datowanym z 
z B iarritz 26. m a rc a  odpowiedział na dekret 
Don Carlosa, pozbawiający go tytułów  i orde­
rów. S tary  wódz karlistów  powiada w tym liś­
cie: „Gdy wolny od wszelkich zobow iązań, u- 
znałem Don Alfonsa, W asza Wysokość, bez od­
wołania się do sędziów, a staw iając jedynie w ła­
sną wolę w miejsce prawa, przysądziłeś mi 
karę, k tó ra dla żołnierza gorszą je s t od śmierci. 
A k t te r  byłby najlepszem mojem uspraw iedli­
wieniem, gdybym istotnie takowego potrzebował. 
W ahający się jeszcze karliści będą mogli do­
statecznie ocenić mądrość i sprawiedliwość Don 
Carlosa. Mógłbyś W asza W ysokość pozbawić 
mię ty tu łów  i orderów, k tóre za cenę krw i w ła­
snej pozyskałem, to jeszcze mi pozostaną rany
1 pamięć usług! Oby Bóg był sędzią między 
mną i wami i natchnął W as jedyną myślą, mo­
gącą przyspieszyć odrodzenie Hiszpanii."

Ziem ie polskie.
(P rześladow ania prask ie . —  A resztow ania. — 

Sprawozdanie dyrekcji Tow arzystw a pomocy nauko­
wej dla P ru s zachodnich za r. 1874. — Kółko 
rolnicze. — L ist m oskiewskiego uczonego, Pirogowa.)

Skazywanie księży polskich w zaborze p ru ­
skim idzie dalej swoją koleją. Ks. Konopińskie-

twój byl dobrym. Cienin czcigodny, abyś był we 
w szystk ich  pamięci. Bądź kochanym od ludu, k tó ­
ryś miłował. Żegnam cię!

Jeszcze słowo. Grób je s t  nieubłaganym . Za 
b ie ra  nam to co kochamy, wydziera, co uwielbiamy 
i podziwiamy. Niech nam przynajm niej będzie po­
mocą do wypowiedzenia tego, co konieczne. Gdzież 
ma się stać  słowo wzniosłem i szczerem jeże li nie 
w obec g ro b u ?  K orzystajm y z boleści, by rzucić 
św iatło  w duszo. Ludzie tacy, ja k  E dgar Q uinet są 
wzoramf, tak  przez swe dośw iad czen ie , ja k  swe 
dzieła, wywołali oni wśród pochodu idei —  poslęp, 
dem okrację i braterstw o. W yzwolenie ludów je s t  
dziełem świętem. Wobec grobu spełnijm y to dzieło, 
Oby nas w sparła pjtowda niebieska do stw ierdzenia 
prawdy ziem skiej. P rzed wyswobodzeniem śmierci 
us'więćmy to w tóre oswobodzenie — republikę. Qui- 
net nad nią pracował. Wypowiedzmy to ze słody­
czą, ale z godnością zarazem , powiedzmy to tym, 
któray negują przyszłość, powiedzmy tym niewdzię­
cznikom oswobodzonym mimo siebie, bo wszyscy 
wynieśli korzyść z tego, że przeszłość zosta ła  zw y­
ciężoną, a tacy  wielkoduszui zapaśnicy, jak  tiulnet 
zasłużyli się dobrze ludzkości. P rzed takim grobem 
stw ierdźm y więc wzniosłe praw a moralne. Słuchani 
przez cień olbrzym a szlachetności, powiedzmy, te  
obowiązek je s t p ięknym , że sprawiedliwość je s t 
św iętą, Że .ofiara je s t  wzniosłą, że są chwile, w k tó­
rych myśliciel je s t bohaterem , że rewolucje w yw o­
ła ją  duchy prowadzone i natchnione przez Boga, i 
Że sprawiedliwymi są ci, k tó rzy  w ysw obadzają 
łndzkość Powiedzmy —  że praw da, to  wolność.

Grób przedew szystkiem  dla tego, że je s t  cz a r­
nym, i z tego jedyn ie powodu je s t dość wielkim, 
by zeń głosić wiełkie praw dy snmienia ludzkiego i 
najlepiej się użyje tych ciemności, skoro się z nich 
wyciągnie —  tak ie ś w ia tło ! (oklaski i o k rz y k i: 
N iech żyje republika! Niech żyje W ik to r Hugo!)

* S u k  rag ras t a y  i ch i t  r a s u r y  oparagah! Przej 
ście W enery poruszyło także indyjskich uczonych. 
W  M adras wydrukowano dwie rozpraw y o tem 
waźnem astronom icznem z awisku. Jed n a  z nich 
w mowie, zwanej urdu, nosi ty tu ł : Quiran i Zurah, 
or the T ra n sit of Y e n n s , By K aghunata A charya, 
d rnga  rozpraw a je s t  napisana w sanskryeie przez 
Snndaresw ara z Govindapnry i ma za ty tu ł jedno 
z owych sesąn ipedalia vcrba, w które tak  obfituje 
sa n sk ry t, mianowicie w yraz : S ukrag rastav ich itra -

go, zamieszkującego w dawnym klasztorze Ser­
canek na Wildzie w Poznaniu, skazano na 45 
tal. grzywien lub 2 tygodnie wywiezienia. Ks. 
Kuszla wydalono z kwidyńskiego obwodu rejen- 
cyjnego. Rejencja opolska na Szląsku wydaliła 
z obwodu rejencyjnego opolskiego księdza Ma­
licka z Odersch, a księdza wikarjusza Langne­
ra  z obwodów: opolskiego i wrocławskiego Ks. 
Wagner wydalony z 15 powiatów. Ks. Scbalast 
z Bogucic skazany został na 30 marek lub 2 
dni więzienia, ponieważ wyniósł z kościoła w 
Dziekowicach, który miał być zamknięty- s a k ra ­
ment, udzieliwszy poprzednio błogogłayrtehstwa.

W skutek rozruchu w Kamionnit któ­
rym pisaliśmy, uwięzieni zostali: Jan Nowaczyń- 
ski gospodarz Karu, Marcin Kolczyk szewc, 
Sludziński robotnik, Jarnaczak  robotnik, Miz- 
galski rzeźnik. Ks. Kicka od owego rozruchu 
ciągle pilnują żandarmi.

Dyrekcja Towarzystwa pomocy naukowej 
dla młodzieży Prus zachodnich ogłosiła sp ra ­
wozdanie ze swych czynności za rok 1874.

Czynność Towarzystwa rozciągała się na 
16 powiatów P iu s  zachodnich, i to: brodnicki, 
chełmiński, chojnicki, człuchowski, gdański, 
grudziązki, kartuzki, świecki, sztumski, toruń­
ski, wajherowski, złotowski. Liczba członków 
Towarzystwa wynosiła we wszystkich powia­
tach 1.070 osób, które złożyły w ubiegłym ro­
ku 2.551 talarów. Ogólna suma dochodu w po- 
mienionym roku wynosiła 2.879 tal. rozchód zaś 
2.632 tal. mianowicie wydano na akademików 
po różnych uuiwersytetacb 1.680 tal., kandyda­
towi na cieślę w Hoexter 30 tal., na gimnazja- 
stów w gimnazjach w Brunsbergu, Chełmnie, 
Chojnicach, Gnieźnie, Nowem mieście i Wajbe- 
rowie 502 tal., na seminarzystów 200 tal., na 
administracją 188 tal. Z stypendatjóc Towarzy­
stwa złożyli w ubiegłym roku eg-amin: na bu­
downiczego 1, dojrzałości 3 i to po jednemu 
przy gimnazjach w Chełmnie, Wajherowie i 
Brunsbergu; na nauczycieli elementarnych 12, i 
to w Kościerzynie 3, w Grudziądzu 10.

W zeszłym roku Towarzystwo miało zna­
czne wpływy. Przyczyniła się do tego uchwała 
walnego zebrania 14 maja 1873 r., aby z powo­
da obchodzenia jubileuszowej rocznicy, każdy 
członek czwartą część swej wkładki rocznej 
jako dar nadzwyczajny złożył do kasy Towa­
rzystwa. Składki posypały się hojnie, skutkiem 
tego do kasy wpłynęło 526 tal. W końcu 1873 
r. Komitet Kopernikowy w imieniu składkują- 
cycb, przekazał Towarzystwu pomocy naukowej 
2.000 talarów w listach zastawnych jako  fun­
dusz, „Imienia Kopernika". S. p. hrabina z W il­
czyńskich Mielżyńska przekazała testamentem 
Towarzystwu pomocy naukowej 2.000 talarów, 
które zahipotekowane na dobrach hr. Józefa 
Mielżyńskiego, przynoszą rocznie 100 talarów 
procenta.

Kółka rolnicze włościańskie, dzięki zapo 
biegliwej czynność5 patrona p. Jackowskiego 
możną się w Poznańskiem. W zeszłym miesią­
cu zawiązało się kółko w Łopiennie w Wągro- 
wieckiem. Przystąpiło do kółka 28 członków.

Ozas podaje l is t  znanego operatora mo­
skiewskiego. Przytaczamy ten list dosłownie.

Miłościwy panie, książę Michale Wiktoro- 
wiczu ! Udaję się do Waszej książęcej Mości z 
najpokorniejszą prośbą, o podtrzymanie mojej 
prośby do p. naczelnika gubernii, w rzeczy 
przemieszczenia zamieszkałej w majątku moim 
we wsi Wiszni, szlachty. Rzecz się ma nastę­
pnie : szlachta takowa w liczbie 30 dymów, nie 
związana ze mną żadną na piśmie umową lub 
kontraktem, nie może odemnie w obecnym cza­
sie otrzymywać w dzierżawę żadnej ornej lub 
sianokośnej ziemi ponieważ wszystkie dzierża­
wione przez nią dawniej ucząstki ziemi, prze­
szły ostatecznie podług wykupowych aktów na 
własność włościan, skutkiem zaś ofiary zrobio­
nej przezemnie dla włościan łąk leśnych, ja  
znajduję się zmuszonym dla podtrzymania mo­
jego gospodarstwa, zająć znaczną część pozo­
stałej mi ziemi ornej, pod sztuczne łąki.

Tym sposobem szlachta, mieszkająca w sie­
dzibach kupionych przezemnie, razem z doma­
mi, podług ak tu  nabywczego z 1870 roku, nie 
mając w swem władaniu ani pastwisk, ani łąk, 
robi mi tylko szkody nienstannem wypasaniem, 
a oprócz tego nie zważając na moje kilkakro­
tnie powtórzone objawienia, uważa siedziby za 
swoją własność, podaje na mnie skargi, robi 
we wsi nieporządki, nie płaci czynszu i nie zga­
dza się na odbywanie jakiejkolwiek powinności, 
pozbawiając mnie dochodu, sama zaś znajduje 
się skutkiem braku ziemi, w położeniu bez wyj­
ścia, zmuszającem ją  do różnego rodzaju nadu­
żyć, grożących mojej własności, nie mówiąc już 
o tein, że wyznawany przez nią katolicyzm, r a ­
zem z zachowującemi się wśród nich tradycja­
mi, stają na przeszkodzie rusyfikacji miejscowej 
ludności, której i bez tego połowa jes t  religii

suryoparagah ! — Autorowie obu dwu dzieł mieli 
s ta rać  się przedew szystkiem  o ja k  najpopularn ie j­
sze przedstaw ienie rzeczy.

* N ie m i łe  / d a r z e n i e .  Od czasu J o czasu —
muiej więcej dwa razy  w miesiącu — zwykło 
się zbierać w jednym  z hotelów wiedeńskich tow a­
rzystwo zaprzyjaźnionych z sobą mężczyzn. T o ­
w arzystw o to, bywa zwykle na początku zabawy 
wesołe, i dobrej m ydli; kiedy jednak  u św itu roz­
chodzi się do domów, zwykłe na niektórych z jego 
członków widoczne je s t  pewne nieukontentowanie, 
mówiąc w yraźniej, znajdują się w usposobieniu łu 
dzi, k tó rzy  Żałują tego co przegrali. Otóż i dnia 
1. m arca, zeszli się oni w ieczór w zwykłym lokalu. 
Po kolacji, trw ającej do godz. 11. zapalono cygara, 
wydalono służbę, zamknięto drzwi ze drodka i za­
częto grać m aczka N ajniuiejsza w kładka wynosiła 
5 zł. Grano, i czas m ijał niepostrzeżenie, aż wre 
szcie nadeszła godz. 2. Zapukano do drzwi, lecz 
zapukano w sposób, w jak i umówiono się z kel­
nerem, aby pukał w razie potrzeby. „Jean  qui rie" 
odezwał się także pukający, otw arto więc drzwi, 
bo było to ta k ie  umówione hasło. Jak ież  zdziw ienie 
jednak  nastąpiło, gdy do pokoju wszedł jak iś nie­
znajomy.

—  D arujcie panowie, że przeszkadzam , lecz 
n iestety  wym aga tego mój urząd ; jestem  K upfer- 
scnmied, kom isarz policji... zaprezentow ał się przy­
były. — Za nim wszedł a jen t policyjny, zabrano 
bank i karty , zanotowano nazw iska obecnych, po- 
czem kom isarz i a jen t oddalili się. —  G racze, 
schwytani na gorącym uczynku, rzn iii się nasam- 
przód na kelnera, w yrzucając mu zdradę. Ten je ­
dna* tłum aczył się, ie  wobec gróźb koinisar a po­
licji, nie mógł sobie inaczej postąpić. Pod nie b a r­
dzo przyjem nem  w rażeniem  rozeszli się więc wszy­
scy do domów, naturalu ie nie w celu spania, bo 
sen uleciał bezpowrotnie.

Na drugi dzień około godz. 11. otrzym ał k a ż ­
dy z T ow arzystw a karc ia rzy  następujące we­
zwanie :

„Niniejszem wzywa się pana do staw ienia się 
osobiście dziś wieezóp p godz. 6. w domu nr. x., 
drzw i nr. x. na ucztę. Tam  będziesz pap mógł ode­
brać swoje pieniądze i ochłonąć ze strachu. W iedeń 
1. k w i e t n i a .  Podp. Fałszyw y K upfersclim ied.“

Po wyjaśnieniu rzeczy okazało się, że tego 
nieprzyjem nego dla interesow any cli ża rtu  w dniu

katolickiej. W s z y s t k i e  t e  o k o l i c z n o ­
ś c i  p r z e d s t a w i ł e m  w p r o ś b i e  m o ­
j e j ,  p o d a n e j  d. 9. m a j a  p a n u  n a c z e l ­
n i k o w i  g u b e r n i i ,  i d o p o 1 i c j i w i n- 
n i c k i e j. Nie wiedząc jak  na sprawę zapatry­
wać się będą wyższe władze, postanowiłem u- 
dać się do księcia, przekonany, że W asza k s ią ­
żęca Mość, przyjmiesz do serca interesa rus­
kich obywateli w tym kraju, tem bardziej, że 
w tym przypadku ja  nie widzę żadnej dla pań­
stwa korzyści, opiekować się interesem ludności 
nam obcej równie w iarą jak  podaniami.

Przyjąć proszę zapewnienie zupełnego sza­
cunku i życzliwości, z jakiemi mamy zaszczyt 
pozostać Waszej książęcej Mości 

najniższym sługą
N. Pirogoto.

W. Wisznia d. 9. lipca 1869 r.
L is t ten bardzo smutne daje świadectwo o 

moralnem usposobieniu wybitniejszych naw et 
osobistości moskiewskich. Książę Michał Koczu- 
bej wydzierżawiał w swych dobrach grunta 
szlachcie polskiej. Pirogow, nabywszy od niego 
majątek Wisznię, postanowił pozbyć’ się niedo­
godnych dzierżawców. Prosi więc Koczabeja, 
by ten złamał swe zobowiązania względem pol­
skiej szlachty, i nie dość tego, denuncjuje go 
jeszcze przed gubernatorem i policją, że książę 
ze szkodą moskiewskich interesów opiekuje się 
ludnością, prześladowaną przez rząd.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

f
Doszła do nas dnia wczorajszego , 

pełna smutku wiadomość o śmierci E a r o l a  
l l u p r e c i i t a , członka R z ą d  u n a r o d o ­
w e g o  w 1863; męża zaufania całego kraju 
w 1861 i 62 w D y r e k c j i  o b y w a t e l ­
s k i e j ,  a w roku 1846 skazanego na po­
wieszenie. W chwili gdy mu włożono s t ry ­
czek na s z y ję , uwolniono go od śmierci 
i skazano do kopalni nerczyńskich w Aka- 
tui, gdzie był towarzyszem Piotra W y­
sockiego. Mąż to był wielkiej nauki, czło­
wiek niezłomnego, posągowego charakte­
ru. Polska nie wydała w tym wieku czło­
wieku czystszej, podnioślejszej duszy. P la ­
my nie było w jego życiu. Cześć jego pa­
mięci ! której poświęcimy obszerny życio­
rys. Karol Ruprecht w roku zeszłym wy­
jechał z Paryża do Monachium w celu wy 
s tarania się o obywatelstwo bawarskie, 
ażeby na jego za sad z ie , módz następnie 
osiąść w Poznańskiem. Niedoczekał się tej 
chwili. Umarł w Monachinm dnia 31. mar­
ca r. b. o godzinie 11. z rana. Oprócz dzieł 
które wydał za życia bezimiennie, pozostały 
po mm w rękopiśmie prace bardzo cenne.

— Z P r e z y d j n m  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  
M arszalek krajow y królestw a G alicji i Lionomerji z 
W. ks.Krakowskiem  podaje do wiadomości, i e  z po- 
woduprzypadającego w d. 6. kw ietnia św ięta ru s ­
kiego i dłużej trw ającego nabożeństwa w gr. kat. 
cerkwi, otwarcie sejmu w tym dniu nastąp! nie ja k  
to pierw ej ogłoszono o godz. 12tej, lecz o godzinie 
lsz e j z południa.

— Począw szy od dnia 5. kw ietn ia 1875 będą 
rozdaw ane bilety, upoważniające do wstępu na ga- 
le rje  sali posiedzeń sejmowych w przeddzień k aż­
dego posiedzenia o godzinie 5tej po południa w 
kancelarji sejmowej w zabudowaniu teatraluem .

— Jeszcze raz  przypominamy, że dziś odbędzie 
się koncert panny M arceli K ochańskiej, u ta lentow a­
nej uczennicy zaszczytnie znanego w mieście na- 
szem nauczyciela T ow arzystw a muzycznego p an c  
W ilhelm a S tengla, pod artystycznem  tegoż k iero ­
wnictwem. P anna Kochańska je s t  równocześnie p ia ­
nistką i w iolinistką, a wszechstronność je j ta lentu , 
ja k  i głębokość uczucia, ja k ą  zdradza każde je j 
dotknięcie fortepianu, zadziw ia znawców i artystów . 
P rogram  przytem , k tóry  pouiżej podajem y obiecuje 
wiele przyjem ności, gdyż układ jego  je s t  w zoro­
wym, a uie brak  mu niemniej potrzebnej w takich 
razach rozm aitości, i dlatego spodziewamy się, że 
publiczność licznie się zgrom adzi, bacząc na to, i e  
obok rozrywki w esprzeć będzie mogła ta len t młody, 
i przysporzyć mu środki dalszego w yaształcenla. 
P ro g ram : Oddział pierw szy: 1) Moscheles i M endels­
sohn —  duet na tem at z Precjozy. K oucertan tka i 
p. S tcngel. 2) R ubiusteiu — duet wokalny pp. Cet. 
i K. 3) a) Chopin —  B alada g-mol, b) Schumann 
T raum esw irren i c) Chopin E tude. K oncertautka. 
Oddział drugi: 4) Mendelssohn — L isz t (M arsz 
weselny i taniec sylfid ze Snu nocy letn iej —  kon- 
certantka. 5) Kii ken, k w arte t wokalny pp. Cet.,

1. kw ietnia dopuścił się jed en  z w tajem niczonych 
znajomych tych panów, za pomocą przebran ia i maski.

* P rz e b ie g ła  w d ó w k a .  Pew na znana po w sie 
elicie w P e sz c ie , bogata i dystyngow ana rodzina 
w ytoczyła proces pewnej m ajętnej wdow re, punie 
waż ta  tak sprytnie potrafił# w sieci swoje ułowić 
je j małoletniego je sz rz e  syna , Że je j nie tylko za 
małe u niej zaciągnięte pożyczki , ogromne zapfsa 
sumy, które miał je j kiedyś wypłacić gdy przyjdzie 
do posiadania m a ją tk u , lecz nadto w yłudziła od 
niego pisemne przyrzeczenie, że się z nią ożeni, lub 
zapłaci je j 10.000 zlr. , gdyby staw szy się pełno-“ 
letnim  chciał to przyrzeczenie cofnąć. Ażeby uniknąć 
publicznego zgorszenia, rodzina młodego chłopca s ta ­
rała  się wppzódy za pośrednictwem pewnej wpływo­
wej osobistości w drodze pokojowej całą tę sprawę 
załatw ić, pouieważ jednak  wdówka wszelkie propo­
zycje porozumienia odrzuciła , nie pozostało więc. 
ja k  poddać spraw ę pod rozstrzygnięcie sądu. Z wy­
tężoną ciekawością oczekuje więc publiczność pesz- 
teńska skandalicznego procesu.

* C h i ń s k i  g u s t .  Ogród aklim atyzacyjny w la ­
sku bulońskim w P aryżu  otrzym a! właśnie z Chin 
wielki zbiór roślin , budzących powszechny podziw. 
Nasamprzód mają one najrozm aitsze kolory; co je  
dnak najbardziej zad z iw ia , to drzew ko, m ające 50 
centym etrów  d łu g o śc i, którego pień je s t grubości 
palea, zaś korzenie mieszczą się wygodnie na dłoni 
Drzewo to uależy do gatunku dębów i ma około 
100 lat. Lecz to nie natu ra lna  wielkość jego;
rzewko to je s t tylko prodnktem  chińskiego ogrod­

nictwa, które sobie postawiło jako  najwyższe zada­
nie właśnie zdrobnianie roślin.

* P. Sadowska Aleksandra śpiew aczka zna­
na w naezem mieście w ystępowała d. 20. z. m w 
Paryżu w koncercie na dochód dobroczynnego T o ­
w arzystw a austrjacko-w ęgierskiego, gdzie zasłużyła 
sobie na liczne pochwały dzienników paryzklch. W  
dzienniku fachow ym  L ’A rt Musical w L  lllustra- 
tion i w L ’Evenement czytam y jeno w yrazy n a j­
w iększego uznauia i uwielbienia. W szystkie chwalą 
je j głos czysty i miły, i szkołę wyborną i żałują, 
iż koDieta obdarzona takim  talentem  nie  Doświęciłai 
się scenie, a  L ’Evenemenv woła pełen podiów ienia: 
„Voilń une voix magnifląue que noua voudrion. a p . 
plaudlr aa  theAtre."



IE  , N, i P . 6) B erlo t —  koncert —  koncertan tka . 
7) L t e t  ^ -  O rfem a, poem at -symfoniczny — koncer­
ta n tk a  i pp. Stengel, Teh., W olmann i S.

— W  poniedziałek mieć będziemy możność u- 
słyazania skrzypka i tenora, p. Józefa K aresza , o 
którym  jn i  kilka razy  wspominaliśmy. W  dniu tym 
odbędzie się zapowiadany od dawna koncert jego 
przy  'współudziale panny D eryng, k tó ra  wzięła na 
siebie cźęść deklam acyjną i p. Miknlego, który za 
ją ł  się urządzeniem  całego koncertu i sam akom ­
paniować będzie ociemniałemu i tyle sym patyczne­
mu Artyście. Podaw szy wczoraj program  koncertu, 
zw racam y uwagę dziś miłośników m uzyk i, których
0 ile wiemy nie zabraknie na wieczorku poniedział­
kowym — na dwa num era p ro g ram u : 3. i 5. Zua- 
ne j t t i  są one w kilku tu te jszych  kolach a rty s ty ­
cznych, które podziwiały piękną ich melodję. Zwła 
szcza „K ołysanka11 Ujejskiego je s t zachw ycającą
1 aczkolwiek muzykę je j dał poznać bardzo nieda 
wno p . K a re sz , rozpowszechniła się tak  po mis. 
etach zakordonowych, ja k  n. p u nas w zeszłym  
rokn „Mandolinata*1. Radzibyśmy mieć trw alszą  po 
p. K areszu pam iątkę i dlatego w arto, aby kto z p a ­
nów kompozytorów muzycznych poprosił koncertau- 
ta  O pozwolenie odpisania i ogłoszenia drukiem
obn utworów.

  W ykaz osób zm arłych w czasie od 21. do
31. m arca 1875. A lzner Karol, syn właściciela ho­
telu, na mocznicę, 7 1.; K ellerm anu Edw ard, pro- 
tomodyk i w łaściciel dóbr, na porażenie kiszek, 69 
1.; W onderschutz F ryderyk , porucznik inwalida, na 
gruźlicę płne, 61 1.; Urysz T eresa , pryw atna, na 
zapalenie płac, 47 1.; Redl F ranciszek , nadekspe- 
dytor kolei K arola Ludw ika, na błąd serca, 55 I.; 
W ójcicka Anna, żona K elnera, na grnźlicę płuc,
19 L ; Lew artow ski H enryk baron, c. k. m ajor w 
pensji 1 w łaściciel realności, zastrze lił się, 64 1.; 
Miiller Adolf, Bubjekt handlowy, na grsźlicę płuc,
20 I . ; Rum iejowski Karol, ekonom, na grnźlicę 
płuc, 45 1 i Mann Ferdynand, listouosz, zastrzelił 
się, 38 1.; 'za łużna  Adela M arja, córka dr. medy­
cyny, aa  drgaw kę, 1 r. 6 m .; Klobnkowaka M arja, 
Zona urzędnika kolei, na suchoty płuc, 21 1.; Ł y ­
sakowski Roman, pryw atny oficjalista, na zapalenie 
płu«, 47 1.; Kotowicz Józef, czeladnik szew sai, na 
rozedmę płuc, 27 1.; Czerwiński Jan , właściciel 
dóbr, aa  rozkład krwi, 42 1.; P ruchnicka Eugenia, 
dziecię profesora gim uazjalnego. na zapalenie móz­
gu, 6 m.; Sżarańska T ekia, w łaścicielka dóbr, na 
porażenie’ płuc, 90 1.; Dobrowolski W ładysław , u- 
rzędaik  te legrafu , na wadę serca, 30 1. ; Deudor 
K azim ierz, adw okat, na suchoty płuc, 68 1.

  O g ł o s z e n i e .  W krajowej szkole gospo-
dar»łw a lasowego, rozpoczyna się d rugie półrocza 
dnia 5. kw ietoia 1875.

N a  p i e r w s z y m  k u r s i e  wykładać będą: 
m atem atykę i fizykę dr. T . S tanecki; chemię dr. 
B. R adziszew sk i; zoologię dr. Z. R om er; botanikę 
i  zWya geognozji prof. W. T yniecki; sta tystykę 
dr. A. Z g ó rsk i; rysunki linearn# prof L. M arconi; 
npraw ę lnu prof. W . Tyniecki.

N a  d r o g i m  k u r s i e  wykładać będą: o sie ­
dlisku lnu (gleba, klim at) prof. W. T y n ie ck i; m ier­
nictwo inżynier B. DąbKOwski; zarys in iyn ierji le ­
jn e j  prof. J .  Jfig erm an n ; zarys ustawodawstwa i 
ekufiomii krajow ej dr. E . T i l l ; użytkowanie lasu, 
nrządzenie lasu i adm inistrację leśną dyrektor h .  
Straelecki.

Oprócz właściwych ćwiczeń, prac praktycznych 
i wycieczek, użytą zostanie resz ta  wolnego od na­
uki czasu, do obznajomienia uczniów: z obchodze­
niem się z bronią palną i z użyciem konia do 
slniby.

W edług §. 2. s ta tu tu  organizacyjnego, uczę­
szczać wolno tylko na niektóre przedm ioty w ykła­
dane uczniom nadzwyczajnym  i gościom ; w yjaśnień 
bliższych pod tym względem udziela na Żądanie 
dyrekcja. Lwów dnia 22. m arca 1875.

  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Przedw czoraj
o godzinie pól do 4tej popołudnia zajęła się sadza 
w kominie kamienicy p. J e tti  Orduerowej na placn 
Gołucbowskich Ogień zagasiła  miejska s traż  ognio­
wa.  Tego samego dnia po południu zawiadomiono
po le ję , iż H elena O lesay isk a , wdowa po dozorcy 
więziennym w przystępie obłąkania zrzuciw szy z sie 
bie w ierzchnie sukuie, okiyta kocem wybiegła z do­
mu 4 więeej nie powróciła, Zarządzono poszukiwa­
nia za  obłąkaną. — W  uocy z 2. ua 3. t. m. p rzy­
trzym ał żołnierz policyjny na ulicy Janow skiej Woj 
e ied ia  B- s to la rz a , niosącego deskę , k tórą ja k  n a ­
stępnie w yznał, skradł z przed domu pod 1. 10 pi*,y 
tej namej ulicy. —  Zeszłej nocy dobyli się niew ia­
domi jeszcze spraw cy do zam kniętej komórki pod 
1. 3 przy nlicy Sykstuskiej i rozbiwszy przechowany 
tam  kufer kelnerki Rozy B ra tt zabrali z kufra 
w sfystk ie  je j sukuie i bieliznę w łącznej w artości 
20 a>r.

—  P r z e n ie s i e n i a .  N a c z e ln ik  krajow ej dyrek 
cj i  poczt przeniósł oficjałów pocztowych T adeusza 
Kam ienobtodzkiego i F ranciszka Skowrońskiego, 
pierw szego do Lwowa, drugiego do Podwoioczysk, 
a asysten tów  pocztowych K arola P achiugera do 
Lwowa, F ranciszka Oleńskiego do Sambora, W ale­
rego Oliwę do Drohobyczy i B ronisław a H ryniewi­
cza do główaej kasy pocztowej

— Z dyrekcji poczi galic. otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Od 1. kw ietnia b. r. zniża się opłatę należy- 
tości pocztowych dla gazet i dzienników w m onar­
chii austrjacko-w ęgierskiej, k tóre nie częściej ja k  
raz w tygodniu wychodzą, następnie :

1. Czasopisma, które nie częściej jak  ra z  w 
tygodniu, lecz najm niej dwa razy  w miesiącu wy­
chodzą, nu leży, jeże li w aga ich 250 gramów ( = 1 5  
iutów  cłowych) nie przewyższa, pojedyńczą m aiką 
dla g az e t przeznaczoną, a to każdy okaz zaopatrzyć.

P r z e w y ż s z a  w aga pojedynczego okazu 250 
gramów, n a t e n c z a s  opłaca się każde 100 gramów 
( =  6 łutów clowych) pojedyńczą m arką dla gazet 
przeznaczone;.

2. Czasopisma rzadziej aniżeli dwa razy  w k a ­
żdym miesiącu, jednakże najm niej raz  kw arta ln ie  
wychodzące, opłaca się od każdych 100 gramów 
(6 łutów cł.) jedną marką. Czasopisma, k tórych po 
jedyńcze okazy 500 gramów (1 fuu t. cł.) p rzew yż­
szają, należy nadawać jakc posełki poczty w arto ­
ściowej.

O czem się szanow ną redakcję z tern zaw ia­
damia, Że obecnie obowiązujące przepisy, dotyczące 
opiaty należytości pocztowych od wzmiankowanych 
czasopism z dniem 1. kwietnia b. r. moc swoją 
tracą.

Lwów dnia 29. m arca 1875.
— Z Horodeuki. N otarjusz Michał L enartow icz 

wyorany jednom yślnie prezem Rady powiatowej. 
W yrozumiałość w szystkich kurji, godna nzuania. 
R eprezeutacja uie mogła dostać się w godniejsze 
ręce. Odpowiednie sprawowanie interesów  powiatu 
zapewnione.

—  Z pod Beskidu. W  m iastec/.ku T urce mie 
szka Jankiel Gojdyk, bankier chłopów w całych gó ­
rach, a przytem  handlarz bydła, który bydło kupnje 
i takowe po cenach dowolnych daje na wspólny 
przechowek chłopom, dla zabezpieczenia swych po­
życzek pieniężnych. Otóż tego Jan k la  bodło, iż bo­
gaty  chiop w ójt ze wsi Butelki z nim nie handluje; 
aby z nim jak i interes zaczepić, kupuje tenże J a n ­
kiel przed ośmiu la ty  12 kóp słomy za 6 zlr. w. a., 
jednak  tę słomę nie zw ió z ł, bo nie potrzebował, 
tylko się utożył , że tę zapłaconą kwotę 6 złr. ma 
mu zwrócić —  wkrótce na ja rm arku  w T urce po­
maga Jan k ie l temuż wójtowi kapować woiy i ą0 
płacił za niego brakujących 3 złr.

Takim sposobem nrósł diug ua 9 złr. w. a, ; 
przez ośm la t Jank iel o takowy się nie upomina, 
a chłop nie spieszy się z oddauiem. Dopiero w je- 
Bieni 1874 gdy tenże w ójt cztery ładne woły p rzy ­
pędził ua ja rm ark  do T urk i zjaw ia się zięć Jau k ia , 
kupu je , daje mały za d a te k , woły bierze do sta jn i 
i powiada, że zaraz w pomieszkaniu naleiy tość w y ­
płaci.

Gdy w ójt po pieniądze przyszedł, w ita go u- 
przejm ie Jankiel i mówi: W ójcie mam diug u w as, 
trzeba nam się porachować, a dobrze, byia odpowiedź 
wójta.

Siada Jankiel do stołu z kredą , liczy praw ie 
godzinę i mówi do wójta, mnie się n was należy 
255 złr.; p rzestraszony  wójt wota ja k  to być może 
ale Jank ie l go u sp a k a ja , każe mu koło Biebie s ia ­
dać i mówi: wy wójcie w iec ie , Że ja  biorę od j e ­
dnego złr. na tydzień 2 k rajcary  procentu ; wam 
nie rachuję tylko 1 k ra jca r tygodniowo , a co pół 
roku dorachowuję procent do kapitału , bo jak  wy 
bylibyście mi oddali , to byibym innemu pożyczy ł; 
rachajm y razem , a przekonacie się że za  te 9 złr. 
przez ośm la t należy mi się 255 złr. —  zaczyna 
Jaukiel powtórnie liczyć i przekonał chłopa, iż diug 
jego  wynosi 255 złr. w. a . , jeduak  nim ten ob ra­
chunek sk o ń czy li, już  zięc Jank la  te  cztery woły 
innym handlarzom sprzedał.

W ójt lam entuje , py ta się Ja n k la  dla czego o 
ten  diug się ani raz u  nieupomniał, że byłby takowy 
z a p ła c ił; wszystko ua próżno, po długich targach  
opuszcza Jaukiel 5 złr. i wójtowi od ceny wołów 
odtrąca 250 złr. w. a. ; przytem  pociesza go , że 
jak  mu na wiosnę potrzeba będzie w ołów, to mu 
na spółkę kapi i mówi , „bo wy wiecie , że połowa 
chłopów w Butelce ma moje woły i ja k o ś  Żyją na 
świecie i wy żyć będziecie; bywajcie zd row i, bo 
muszę iść na ja rm a rk .“

Z podobnych porachunków nabył tenże Jankiel 
we wsi S. . . .  w r. 1874 dwanaście gruntów  chłop­
skich aktam i notarjalnem i na własność, podawał da­
wnym właścicielom swe bydło do wychowania i uw a­
ża ich jako swych niewoluików, g lebae adseriptos.

Te fak ta  nie potrzebują kom entarzy, jednak  
wartoby aby dotyczące władze zwróeiły uwagę , na 
czem to się skończy? o raz ile tenże Jank iel Goj 
dyk, k tóry  do tysiąca sz tuk  bydła chłopom na wy- 
chowek rozdał i k ilkanaście tysięcy złr. na lichwę 
rozpożycza, płaci podatku dechodowego.

— Wiadomości literackie, uaukowe 
artystyczne.

— W  W arszaw ie ma wychodzić nowe pismo 
perjodyczne p. t. „Opiekun zw ie rzą t1*. Pism o to 
będzie bardzo pożyteczne, jeżeli hociaż cokolwiek 
przyczyni się do zabezpieczenia zw ierząt od d rę­
czenia. U nas w Galicji, dręczenie zw ierząt je s t  
powszechne, a n ikt się nie znalazł, ktoby pomyślał 
o zorganizowaniu Tow arzystw a Opieki zw ierząt. W

braku takiego tow arzystw a, należałoby przynajm uiej 
postarać się o rozszerzenie nowego pism a w arszaw ­
skiego, może się ono przyczyni do złagodzenia losu 
zw ierząt, zostających w służbie człowieka.

— „Żniw iarka, je j historja, budowa i  użycie** 
pod tym tytułem  podręcznik dla techników i ro ln i­
ków opracow ali w W arszaw ie spólnemi siłami in ­
żynierowie B ronisław  M arczew ski, ja n  P ie traszek  i 
redakto i „Biblioteki rolniczej** Antoni S trzelecki, 
którego nakładem  praca ta  została wydaną.

— W W arszaw ie, ogłoszony został prospekt na 
dzieło p. t. „M echanika popularna*1 czyli podręcz­
nik dla m aszynistów  i techników w ogólności, tu ­
dzież dla gospodarzy w iejskich i do wykładów w 
szkołach rzem ieśln iczy th . R edaktorem  tego dzieła 
je s t  Jan  P ietraszek , iużynier mechanik, k tóry  dat 
się ju ż  zaszczytn ie poznać z różnych na tem polu 
p rac swoich.

— Treść nr. 12. i 13. Szkuty: Zapiski peda­
gogiczne; To i owo; K orespondencje z Bochni, z J a ­
sielskiego, z Brzeźnicy; W iadomości potoczue; S pra 
wy Tow arzystw a pedagogicznego; Czynności władz 
szkolnych; R ecenzja „Mapy ściennej E uropy“ , któ 
rą  rysow ał B. Kozenu a nazwy polskie na niej 
wypisał dr. E. Jan o ta , a k tó ra  wyszfa W W iednia 
nakładem E. Hólzla; recenzja „A ugusta Jeskiego 
System atycznego knrsn nauk przeznaczonego do 
pomocy w wychowaniu domowem dla dzieci od la t 
3 do 15 la t;  InBeraty.

—  Nakładem  J . K. Żupańskiego w Poznaniu 
w yszły (1875) „Pam iętniki W aw rzyńca kr. E n g t- 
stroma** posła nadzw yczajnego króla szwedzkiego 
w Polsce czasu sejmu czteroletuiego, przełożone 
z oryginału przez J . I. K raszew skiego, z p o rtre ­
tem autora. Pam iętniki te  są bardzo zajm ujące. 
E ngestrom  przyw iązany do Polski maluje ludzi, 
charaktery  i wypadki bardzo Żywo i malowniczo, z 
głęboką znajom ością stosnuków. Są tu  po rtre ty  dy­
plomatów z tej ciekawej epoki, ludzi wpływowych, 
kobiet, a naw et figur mniejszego Zuaczenia; jest 
też uie jedna wiadomość źródłowa do naszych dzie­
jów. T łum aczenie wyborne dokonane przez n ie ­
zmordowanego K raszew skiego. Dzieło to stanowi 
piętnasty tom bardzo użytecznego wydawnictwa, 
podjętego p rzez Żnpańskiego p. t. „Pam iętniki z 
ośmnastego w ieku.“

— Treść ur. 6. „Kroniki Rodzinnej** wychodzą­
cej w W arszaw ie: O stanow isku obecueiu poezji u 
nas i je j zadaniach przez Z. L . D ębickiego; P oże­
gnanie, w iersz króla Ja n a  I II .;  Dwa ułomki z Mes- 
sjady Klopstocka, opowiadanie przez W . T. Ra- 
mingo; H enryk Ibsen, poeta norwegski, szkic li te ­
racki przez lir. Engestrom a; Jeszcze słówko o po­
szukiw aniach w celu odkrycia au to ra  dzieła o Na 
siadowaniu Chrystusa ; Silva rerum  ; K oresponden­
cja z P oznania; O statnie chwile księcia W ojewody 
powieść J . I. K raszew skiego (c. d.); Sprawozdanie 
z dzieła Ludwika Y euillot p. t. „Jósns Christ.**

W ynik losowania pożyczki krakow skiej, 
k tóre się odoyło dnia 2. t. m., je s t  następujący:

Nr. 39863 w ygrał 15.000 złr.; Nr. 23427 w y­
g ra ł 2 .000 zlr.; N ra : 48584, 56265, 54132 wygraiy 
po 600 zł. N astępne 45 losów w ygrały po 30 zł., 
mianowicie: Nra 15740, 33556, 5000, 73777, 33188, 
21274, 43212, 52539, 41o91, 18743, 50129, 34948,
53983, 63776, 64174, 8970, 62313, 64785, 74156,
29453, 14164, 23421, 57688, 57110, 39012, 11081,
10515, 23113, 61365, 27772, 53743, 17245, 50228,
29383, 2065, 18857, 38242, ',1 0 7 8 ,3 7 3 9 2 , 27467, 
60019, 15885, 10917, 48564, 29971.

Stan wkładek stanisław ow skiej kasy oszczę­
dności z dniem 28. lu tsgo 1875 r. u 1651 stron 
wyuosił 586 804 złr. 50 ct. w marcu 1875 r. wło­
żyło 62 stron (nowych) 25.108 złr. 73 ct., w m ar­
en wyjęło 36 stron  10 003 zlr. 11 c t ,  przybyło za­
tem 15.105 złr. 62 et. S tan  wkładek z duiem 31. 
m arca 1875 r, u 167 7 stron  wynosi 601.910 zlr. 
12 ct. — Z dyrekcji kasy oszczędności.

S tanisławów 3 J . m arca 1875.

Stan wkładek na książeczki wkładkowe z 
duiera 31. m arca 1875 w ogólnym rolniczo-kredy­
towym Z akładzie dla G alicji i Bukowiuy we Lwowie.

Pozostało z dniem 28. lutego 1875 37.943 zł. 
79 ct.. w miesiącu marcu r. b. przybyło 26.871 zł. 
65 c t .’ razem  64.815 złr. 44 ct. W  m iesiącu m ar­
cu r. b. ubyło 1.388 złr. 90 ct. P ozosta je  z duiem 
4. m arca 1875 63.426 złr. 54 ct.

Ogólne zgromadzenie oddtiału  lwowski go 
c. k. gai. T ow arzystw a gospodarskiego odbędzie się 
w dniu lOym kw ietnia 1875 r. o godziuie 4 te j po 
południu w pomieszkaniu przewodniczącego. Na tem 
posiedzeniu uskuteczni się 1. wybór przew odniczą­
cego, 2. wybór zastępcy, 3. wybór wydziału.

W e Lwowie dnia 3. kw ietn ia  1875.
Ks. Dalmacy Ufryjewicz, 

przewodniczący.

Podług doniesienia z Puycerdy d. 3. b. m., 
jenerałow ie Campos i Saballs odbyli z sobą kon­
ferencję. Mówią, że Saballs uzna A lfonia w za ­
mian za potw ierdzenie swego stopnia.

lelegramy Gazety Narodowej.
Tryest d. 3. k w .e tn ia . D zisiaj rano  

odbył cesarz przegląd  za łog i wojskow ej, 
w szystk ich  zak ładów  w ojskow ych i budowli 
portow ych . W szędzie w ita ły  go z zapałem  
tłum y  ludu. Do rezydencji swej po w ró c ił 
pieszo. C esarz b y ł w idocznie uradow any z 
postępu robó t portow ych. Do dzisiejszego  
s to łu  cesarsk iego  zaproszono 62 gości na 
obiad. P o w ie trze  p rześliczne.

Przyjechali dnia 3. kw ietnia 1875.
K o te l  Z o r ż a .  Ks. H, Lubom irski z Bakoć- 

czyć, A. Isk rzyck i ze Sanoka. P . K lem ann z L o n ­
dynu. Z. Dembowski z Rosienie. M. Kęplicz z  Ar- 
tasowa. D r Mikołaj Krzysztofowicz z Zatacza, M. 
Stojowski z Bnkowiny. A. Mossol z Reichenbergu. 
J. Pom ak z Reichenbergn.

Hotel Europejski K. S tra sse r z Kossowa. 
A. Torosiewicz z Bukowiny. F . Z ieritz ze S try ja.

Hotel Langa. H. D cgenhardt z W iednia. R. 
B rasch  z W iednia.

Hotel Angielski. J . D oboszyński z Tarno- 
kola. A. W itoalaw ski z Brodów. L. Balicki z W y- 
poty. K. Paw łow ski z H uleza. J .  P elleg rin i z Tn- 
chowa. W. Rylski z Uhryuowa. B. Rozwadowski z 
Tnchowa. G. W ag n er ze Sanoka. St. W ysocki z 
O strow a. L. Z iętkiew icz z Hnlczy.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ro c ła w  d. 2. kw ietnia, Sprawozdanie ta r ­

gowych cen zbo2a i produktów (Koresp. Gazety 
Narodowej.)

>\V ubiegłym tygodniu ta ig  wszelkiego ga tun - 
ku cerealiam i. odbywał się przy  cenach stałych, 
szczególnie zbożem lepszej ja k o śc i; średnie zaś a r ­
tykuły nie miały pokupa W  nasionach olejnych 
był popyt za koniczyną, wyką, i żółtym łubinem.

Ceny poszczególne b y ły :
P szenica biała lO O ft.  cł. 8 0 — 98 sr. gr., żółta 

77— 91 sr. gr.
Żyto lOOft. cł. 70— 77 sr. gr.
Jęczm ień niezm. lOOft. cł. 7 3 — 80 sr. gr.
Owies niezm. lOOft. cł. 7 6 — 85 Br. gr.
K ukurudza lOOft. cł. 68— 73 sr. gr.
Koniczyna czerwona silnie lOOft. cł. 10— 18, 

biała silnie 12— 24 tal.
Groch knehenny lOOft. cł. 9 0 — 100 sr. gr.
W yka stale lOOft. cł. 97 — 105 sr. gr.
Fasola lOOft. cł. 100— 105 sr. gr.
Łubin poszuk. lOOft. cł. 65— 75 sr. gr.
N a s i o n a  o l e j n e :  w cenie.
R zepak zimowy lOOft. cł. 115 — 130 sr. gr.
Rzep zimowy lOOft. cł. 105 — 122 sr. gr.
Rzep le tn i lOOft. cł. 105— 122 sgr.
L nianka lOOft. cł. 95'— 116 sgr.
Nasienie lnu lOOft. cł. 112— 135 sr. gr.
Nasienie konopi lOOft. cł. 97— 105 sr. gr.
Makuchy lOOft. cł. 78— 82 sr. gr.
Tym otka lOOft. cł. 9 — 10 ta la r.

Henryk Proskauer.
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny p rze ­

ciętne wal. austr. z dnia 2go kw ietnia 1875 ro ­
ku. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 49 c.; żyta
75ft. 2 złr. 20 c.; jęczm ienia 68ft. 2 z łr. 14 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 91 c.; hreczki 76ft. 3 złr. 20 c., 
fasola 87ft. 7 złr. — ct., soczewicy OOft.
— złr. —  ct.; ziem niaków — złr. 93 ct. —
C etnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 36 c.; słomy — złr. 58 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa tw ardego 13 zlr. 86 c., 
m iękkiego 10 złr. 20 c. —  F unt mięsa wołowego 
2 5 1/3 c. — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40  c. —
W iadro spirytusu 45® 18 zł., 76° 28 zł., 86° 34
zł., 90° 35 zł.

Ostatnie wiadomości.
P rusk ie  telegram y rozgłosiły  po świecie, 

że już w ykryto w Poznaniu poszukiwanego od 
kilku miesięcy delegata  papieskiego. Z bliż 
szych wiadomości okazuje się, że rząd  pruski 
w padł jedynie na domysł, iż nim je s t  infułat, 
biskup in partibus injidelium, Cybicbowski. A na 
ten domysł naprowadziło go podejrzenie iż on 
święcił oleje święte. Odbywać się to miało w 
zakrystji przy drzwiach zam kniętych w obe­
cności dwóch kleryków.

Kleryków tych uwięziono, lecz w śledztwie 
oświadczyli, iż przeciw swemu przełożonemu ża­
dnych zeznań czynić nie będą. Dano więc z ł  

pozew oiskupowi, a gdy tenże miał gdzieś wy­
jechać, policja mu nie dozwoliła Biskup z góry 
nie zaprzeczał że święcił oleje. Zdawało się iż 
go uwiężą. Tymczasem odwołano zakaz w yjaz­
du i nie aresztow ano go. Miano się bowiem do­
wiedzieć, że kto ma święcenie biskupie, te r  ma 
prawo święcenia i olejów, i nie potrzebuje dele­
gacji papieskiej ku temu. Więc nowego zawodu 
doznała policja pruska

W edług Starej P ressy ,  sejmy w szystkie 
m ają być d. 15. m aja zam knięte; być jednak 
może, iż niektórym sejmom pozwolony będzie 
dłuższy czas obrad.

W Trjeście 2. t  m. po południa przyjmo 
w ał cesarz liczne deputacje i osoby, oraz robił 
objęte programem odwiedziny. W szędzie witano 
go z uniesieniem. Przyjm ując związek robotni­
czy cesarz odpowiedział na przemowę, że u- 
znaje pożyteczność stow arzyszeń robotniczych, 
.leżeli dążą do właściwego swego celu, do po­
prawienia losu wyrobników, a nie opuszczają 
swej drogi. Cesarz przyrzekł popierać dążenia 
do polepszenia stanu robotniczego

Podług doniesienia z T ryestu  d. 3. t. m 
był cesara dniem przedtem  na galowem przed­
stawieniu w „Teatro communale,** witany przez 
obecne świetne tow arzystw o z entuzjazmem. 
Cesarz zw iedził następnie miasto dobrowolnie 
a przepysznie oświetlone i port, w itany w szę­
dzie z najwyższym zapaiem  przez ludność. U 
bar. M orpurgo odbył się wieczór na cześć mi­
nistrów.

Z W enecji douoszą d. 2. t . m. „W ładza 
m unicypalna wzywa lu d n o ść , aby odwiedzin 
C esarza A ustrji użyła jako  sposobność do ma- 
nifestacyj w duchu utrw alenia sojuszu między 
oboma monarchami i b ra te rstw a ludów.**

Z P aryża donoszą d. 3. t. m., że F ran c ja  
p rzystąp iła  do trak ta tu  pocztowego berneńskie- 
gc pod pewnemi zastrzeżeniami.

J a k  donoszą z Sanoka, posłem na sejm 
krajow y z większych posiadłości okręgu sanoc­
kiego obrano p. Ludwika Skrzyńskiego 45  gro­
sami na 53 głosuiącycn.

Konferencje biskupie w Fuldzie skyńczyły 
się wczoraj. Papież przesłał biskupom błogo­
sławieństwo i zachęcił ich do wytrwałości.

Z Londynu donoszą o zbankrutow aniu firmy 
„Wilson Maclay & Comp.** Passyw a wynoszą 
200.000 funt. sz terl.

L w ó w , z Izby handlowej 8. kwietnia.
złr. w. a

I. Akcje za sztukę.
Koiej gal. K arola Lndw ika 235 —  237 —

„ Lwow.-Czerń. Ja ssy  . . 145 25 147 25
Banku hip. gal. po 200 zlr. . . 245 —  247 —

I I .  L is ty  z a s t.  z a  100 z tr .
Tow. kred. gal. 5 p r. w. a. . . 85 90 86 40

„ „ „ 4  pr. w. a. . . 76 40 76 90
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 90 86 40

Banku hip. gal. 6 pr. . . . 90 10 90 75
Gal. zakł. kred. wlośc. 6pr. . .  97 75 99 —-
Ogólnego roln. k redy t, z a ­
kładu d la  Galicji i Bukowiny . . 89 75 90 75

I I I .  O b lig i z a  100 z łr .
Indem nizacyjne galicyjskie . . .  85 50 86 15
Poź. k ra j. z r. 1$73 po 6 pr. . . 90 —  91 —
Losy m iasta  K rakow a . . . .  16 —  17 —

„ „ S tanisław ow a . . .  14 75 16 25
IV . Monety.

D ukat h o l e n d e r s k i ................................ 5 12 5 20
D ukat c e s a r s k i ......................................  5 16 5 23
N a p o le o n d o r ............................................. 8 84 8 91
Póiim perjał r o s y j s k i .......................... 8  95 9 10
Bubel rosyjski srebrny  . . . .  1 62 1 70
Bubel rosy jsk i papierow y . . .  1 5 2 '/2 1 5 3 */3
Talar pruski s r e o r n y ......................... — — ----------
Pruskie b ilety  kasowe . . . .  1 6 2 '/ ,  1 63'Za
S r e b r o ...........................................  . 104 50  106 —

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B e rlin , 2. k w ie t .  Bnss. Banknoten 282 .80 . Credit. 

Act. 439 50 Lombarden 265 .—  G alizier 108. — 
S taatsoahn 5 6 5 .— BumPuier 35.70 O esterr.-B ank- 
noten 184.05 Usposobienie:

W ie d e ń  3. kw ietnia 1875. 
godzina 10. minut 00 przed południem.

Akąje kred. 240.25. Angie-austr. 136.80
Uniuiubank 115.— . Tereinsbank --------
Kolei Kar. Lud. 236 25. Kolej połndn. 146.75
Franko - austr. — .— . Baubank — .—
Loay z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
St&atabahn — .— . Wied. Traraw. — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor — .—
Babel papier. — .— . Usposob. bez ruchu.

W iedeń  3. kwietnia 1875.
gedzina 2 minnt 25. po poindnin.

Akcje tran.-ans. 52.50. Węgier, kred. 286.—
Anglo • austr. 136 — . TJnlonsbank 116—
Kolej Kar. Lnd. 236.50 Nordoahn. 197.—
Kolej południo. 147.—. Kolej AlfSd. 131.75
Koląj Elibiey 187.50. Kolej Lw.-ezer 146 25
Węg. Nordotstb. 121.— , Verdns-Bank 28—
Wiener- Baugee 37 .— . W ęg. Ostoahn. 54—
Gal. indemniz. 85.80. Losy z r. 1864 1S8 75
Franeo-H.-Bank 64. — . Verkehrsban 101.50
Lojy tureckie 66.— . Baubank-Act. 17.25
Koiej państwow. 308. - . Bankyerei* 121.50
Wied. Banver. 28.50. Losy węgier. 83.74
Usposobienie spokojne.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ogłoszenie w ydawnictw a Józefa Dugra.

Jeden lub dwóch

studentów
z uiłssych klap giiinwizjiilnych mogą 

| bardzo korzyituic  pi,i k iidyrn wzgli^ I 
dem, być o iaif  szczeni w di.nim za­
cnej rodziny r c  1 wnwic. Bliższa 
szczegóły powziąJć moimi w 4ia.ii- 
d 1 u papierów i galainerji Wgo A. 
I to j f i la n « w U ,/,!». iw y pLtu 
MnrjacLiin.

W. S. W ilozyński
I vi litścicicl Domu bankowego we Lwowie.
['.'licu Kościuszki  Nr. H, mając rozliczne 

stosunki tak w kraju jak i zagranicą,
1. z i i ł n t w i a  pożyczki pod najlepszemi 
warunkami na dobra, realności i kamie­
nice,

2. p r z y j m u j e  do jak najkorzystniej- 
szego umieszczenia na czas dłuższy lub 
krótszy większe i mniejsze kapitały,

3. u  l u t  w isi kupna i sprzedaże dóbr, 
realności, kamienic i wszelkio parcellacji.

4 m a  o d d a n e  do wypuszczenia roz 
liczne dzierżawy i folwarki , śród ta mi­
neralne, kopalnie węgla, wosku i nafty.

•> p o s z i i l u i j d  lasów na morgi,  ua 
sztuk lub gotowy eb progów, drzewa rznie-

Pos/.uki wany j .o t  na wieś od waka ji

Nancsyciel
lo dwóch chłopczyków, z których starszy 
zaczai* pierwszą gimnazjalną ,  młodszy 
trzecią normalną kla«ę. Pożądaną by była 
poprzednia prak tyka  w zawodzie nauczy 
cielskim i znajomość języków. In tereso­
wani raczą się zgłosić do właściciel.  
G d y c z y i i a  poczta DYNÓW. 1807 1 6

C J l  Liliouese
wszystkie nieczystości i 
zmarszczki na twarzy, leczy 
skrofuły,  liszaje i ostudy. 

*  h m  Środek zagwarantowany 
We Il i row ie  prawdziwy do uabycia 

jedynie w aptece pod opatrznością  J a -  
kóba. B e :s e ra .  1805 1—7

tego i sagów. 1187 6 - 1

Tylko za zł. a. w.
n a b y ć  m o iu a  c u ł ą  gruj>.* u w i e ń -
cŁdnych W y s t a w i ć  G w l M o w e J .  ( ir u p a  

U  f k i n d ą  n i ,  Ł u a s t ę i 1« j ? c >eh:
* p i ę k n y  d o b r i #  id ą c y  g e n e w i h i  zega rek , t. d ł u ­

g i m  ł»ńca*xkienoi ,  176 6  1— 6
1 e l e f .  p rayh or .  do p i s a n i* ,  i  r;icxk^  do p iór ,
2  e le g -  l i c b ta r i f l  s  lRRfffo broDiu , p r * e d s ta w .

i  l u p e ł o y  n c c e t e r  do » t y Cj R w  8Łk a l u ł c «  »e
s l o t a  t a lm i ,

1 p i ę k n a  c ukiera ie fc k*  i  *R*ikiein,  
i  t o re b k a  n*  c ^ f * r a ( p i e k a i e  kolor.
1 d a w o n e k  s a l o n o w y  r. l i t e g o  s ł o t a  l a l m i ,
1 p i ę k n e  a lb u m  na  f o t o f r a f i e ,  b o f a t o  s l o t e m  

©saobne,
1 p i ę k n a  t o re b k a  r ę cz n a  z o b r a z k i e m  m o i a i -  

k o w y m -
1 w a k a z o w k k  d at  n a  100 Jat , m e s b ę d n a  d la  

k a * ^ e K° domu.
W s i y s t k i e  te w y m i e n i o n e  r e s z t k i  t  w y -  

s t a w y . >a b a rd zo  p ię k n o  i  t a n ie  i k o s s t u j a  
t y l k o  8  « ! . — Do n a b y c i a :  W a a r e n - M a g s s i ń

B l a u  d  K a n n ,
ioe W iedniu 1., Schwibbogengassel.

W y i r l k t  za  z a l i c z e n i e m .

p#d 1 48 przy ulicy Halickiej, w kamienicy 
p. Mikulińskicgo we Lwowie zamieszkała, 
przyjmuje roboty sukieu damskich, usku­
tecznia roboty i kroje wedle najnowszych 
mód, w jak najkrótszym czasie, jak n a j ta ­
niej i poleca sie WW. Paniom. 1809 —6

D :t wiadomości okolicznych mieszkańców oświadczam, ie pogłoski przez 
tutejszych kramarzy żydowskich oraz zwolenników tychże (bądź z ko­
nieczności lub z amatorrtwa) chrześcian rozsiewane, jakoby w haudlu 

moim towary po b a j e c z n i e  d r o g i c h  s p r z e d a w a u o  c e n a c h ,  są 
* |  f a ł s z y w o  * *  a na dowód niech s łuży  że:

MIGDAŁY ft. 56 ct.
RYŻ 12 et. i wyżej 
RODZYNKI suit.  po 44 ct.

» duże 34 ct.
„ czarne 30 ct. 

inne a r tykuły  po cenach lwowskich. 
CUKIER z akcyjnego tow. w Opawie raff. I. po 30 ct. niższy gatuuek po 
28 ct. z a. funt w a g i  w led .  (32  łu t.)  sprzedaje się. Posłańcom ze wsi wy­
dają się towary opieczętowane a ractmnuk należytości z moim podpisem.

KAWA Santos funt  76 ct. 
„ C .ylou ft. 84 ct.
„ Jawa i ł .  ft. 36 ct.
„ Mokka ft. 96 ct.
„ Cuha ft. 96 ct.
„ Perłowa ft. 1 zł 4

Atrament do znaczenia
k tó ry  się nie z n is zc zy ,  

dla hotelów, za 1-ładów kąpielo­
wych, szpitalów, z a k ł a d ó w  i n ,e  

z b ę d n y  fila każdego d o m u .
1 flakon a t r a m e n t u  do x n a c x e n i x  1 t l . ,  w i ę k -  

s x y  3— 5 i ł .
1 ałtam pi lia  do b i r l  i o y  i  2  l i t e r a m i  c t .  5 0 ,  

SO, i 1 z.1.
1 fttampi lia  ilo h u  l i t n y  t  i i tonngram?io r ł .  1 .20  

1.80, 2 50.
K o le k t a  e y fr r  od I do  0  — ct.  9 0  do i i  1.20. 
K o ro n y  w s * r l k i c g o  r o d i n j u  5«* c t.
P u « x k a  bla.sr.anna 7. p o d u s i k a  i n c o d z lem  85 c.  
P od u fl ik *  do  d r u k o w a n i a  i p e n a z e l  c t .

Dla  do jrod nośc i P T .  o d b io r c ó w  u lr Ł y m u ję  
U I K L K t  S K ł- A D  w s z e l k i e g o  ro d ia ju

Modelów do druko*. amia
pod robo ty d t i e r g a n i a  i  h a f to w a n ia -  

Z l e c e n ia  aa  i a l i c x e n i e m .
O d b io r c y  «n g r o s  o t r z y m a j ą  rabat .
D ru k a .  n i e  du r o b o tek  ur*ad*am  z u p e ł n i e .

1678 3 - 1 2  H .  B E T T E L H E I M
we Wiedniu, Weihburggssse 23

ct.

Asystent tarmacji
poszukujuje umieszczenia.  Bliższa wiado­
mość pod a-lreBem A .  Ł .  w aptece Wiclm. 
M iesiła  w SOKALU. 1758 3 - 3

3*5^ Rzadka sposobność 

Dwie pierwsze premie
ImllmM loterii na konin

ponieważ przy ostatnim ciągnieniu 
p orwszą nagrodę nio rozdano

L o s o w a n ie  d w ó c h  z u p e łn y c h  
c z w ó r e k ,  11 e le g a n c k ic h  p o ­

w o z ó w , 6 0  k o n i  i tp .  i tp .  
C i ą g n i e n i e  <1. 5 .  m a j a  1 8 7 5 .

Losy po 2 zl. 5Q ct. wraz ze stem­
plem. Listę ciągnienia odsyła się franco, 

Do nabycia u 1730 4—12
Simon Markus lub Simon Markus

Frankfurt amMsin. Offenbach amMain.,

1787 1— ‘i
A Strzelecki,

w ł a ś c i c i e l  h a n d l u  w M OŚCISKACH.

Szanownym właścicielom  
chmlelarń.

Miody mężczyzna b ez łeuny , zdolny 
climicLrz, obznajomiony ta k i e  c go»po- 
iarstweB. który już w tym zawodzie siu 

'g wał w Galicji, i dobr mi świadectwami 
wykazać się może, poleca elę Wielm. panom 
właścicielom dóbr do objęcia p o n d y .  Oferty 
pod ad rasem : 1801 1—2

Vaclay Pelant
in Choroąsek poczta Vtelno 

(Czechy. 1

Gwarantowane i  wydoskonalone

Str/iiihy Lctaivvki* Rewolwery
e. p a t e n t o w a n e j  f a b r y k i

M. Arendt w  Luttich
są po micrnychc euach do nabycia we Lwowie u pp. B .  S t i l l e r a .  F .  I . l i r l i e l i a .

Tylko za tę broń , na której wybity jest stempel A r e n d t  1 gwarantuje się za 
precyzję i donośność. 1122 9 —12

Z a k ł a d ,  k ą p i e l o w y

RdnEERBkD
{Styryjski Gastein)

otwarcie sezonu l.maja r. b.
położony przy kolei południowej (za po­
mocą pociągów pospiesznych od Wiednia 
8 ' / ,  godin z T ryestu 6 godzin), obfity 
w cieplice alpejskie od 30“ do 31“ 
Rcaum., wydająca dziennie wody 36.000 
wiader, skutkujące p rzeciw gośćcowi, 
renm aty/m owi, eierpienlom nntir&w, 
tknięciom purallżowyin, osłabieniom,, 
słabościom kobiecym , zwiehnlęcu 
regularności, cierpieniom w kościach 

stawach itd. itd.
Wielki basen, pyszuie urządzone od­

dzielne kąpielo i kąpiele wunienne, u- 
rocza okolica, do wygody służą rozle­
g le  cieniste spacery i przepyszne po 
mieszkania. Lekarz kąpie lowy p. Dr. 
H. M ayerhofer z Wieduia (do końca 
kwietniaw iwem pomieszkaniu we W ie­
dniu, IX. Bergstraase 19) 1800 1 — 2

Obszerne programy z taryfy bez 
płatnie ń

Bade-Dir ction Rtimerbad
jn Unterąteiermark.

Wystarczy jedna próba!
a b y  o dobr

~m 2 i  ct.
moich^ t o w a r ó w  po l a d a i w i a j a c o  
t a n ie j  c e n i e

p r a e k o n s c .

Płótna lniane.
a x t u k a  5 0  tok .  s z e r o k a  w e b a  23 z ł .  5 0  c .

w 30  n s a e r .  nrrba  l n i a n a  8 z ł  10 c.
„ 30 „ „ w n b a  z  p r z ę d z i w a  8  i ł .  10  «.

„ ł ó t o o  Creaa  S z ł .  10 c.
Jedwab i wstążki Jedwabne.

J e d w a b  Inb j e d w a b  n o b l e m  w e  w s z y s t k i c h  g ł a d ­
k ich k o l o r a e h  m o d n y c h ,  z  f a r b o w a n e m i  c z c -  
s e i a n i  na e d w r o t n e j  s t r o n i e .  S z e r o k o ś ć  na *5

Sf i l edw,  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i  27 ęt .  S z e r e l c o s c i  n s  
wa p a l c e  d w a  ł o k c i e  w i e d e ń s k i e  27 c.

P a ra
kia ły e fe  l a b  w p a s k i  p o ń c z o c h  k o b i e c y c h  lub d z i e ­

c i ę c y c h  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  27 c t.  
p a r s  s k a r p e t e k  27 ct.
p ar a p o d w i ą z e k  s  s z e r o k a  j e d w a h a a  k o k a r d a  27 «,

D a le j
b i a ł e  r ę e z n i k i  a d a m a s z k o w e ,  p o ś c i e l *  l n ia n e ,  c ł e i -  

k i r  k o b i e r c e  a a  p o d ł o g o , p ł ó c i e n k o  n a  m eb le  
f ir a n k i  s i a t k o w e  i k o r o n k o w e ,  p r a w d z i w e  k o ­
lo r o w o  p e r k a t e ,  t u r e c k i e  m a t e r j e  n a  s s la fr o k i .  
b a r c h a n y  —  ł o k i e ć  27  c.

Kater|e wełniane.
ł o k i e ć  m r o l o i t i .  e ą i k i c  r y p o r .  i n o t r y n e w .  d i s  

z m i l o  t y b e t ,  b o r o ć r ,  g ł t d k i e i '
s k i  w s i e l k i c s  k o l o r ó w  l o j n e ć  w - i e i l ró ik i

—  27 c t  - = =
S b t n k a

W P i  try cz ą
stacja kolejowa Halicz, od duią  dzis iej­
szego do 20. kwietnia odbywać się będzie

W  y  p r z e c i ą ż
z tcolnej ręki

inwentarza żywego i martw*go jako to: 
koni, krów, cieląt od 1. do 2ck lat  rasy 
SchwUtzkiej, jałownika starszego od 2ch 
do Seli la t ,  woiów, buhaja Sckwiitza czy 
stej krwi, owiec, nierogacizny — msbli, 
mozów , pługów Zngmajerowskick , brón, 
radsl, aan, uprzęży rozm aitej, m łynków , 
narzędzi kowalskich itd., wszystko w naj­
lepszym stan, •' 1802 1 2

p»-

Kitpujemy więks -ę pat Do

E s p a r z e t y ,
świeżą koniczynę czerwoną 

czyszczoną wykę.
Oferty upraszt nadsyłać do

K e b r i i d e r  H e l l e r ,
Getreidegeschaft Prag, 

Zdtnergassc,1070 1—2

W a c h U r i  w e  w s a j s t k i c h  k o l o r a e h  27 e t .
G a r n i t u r  k o k a r d  na  p i e r s i  i gJow<ę x a k s a m i t n e m i  

w s t ą ż k a m i  i r ó i ą  u b r a n e  27 c t .
P a r s  m a n s s e t  z  k o ł s i i er s e a i  27 c t .
Ch uutecŁ kn do  a o s s  lub a a  g ł o w ę  t~  ct .
L n ia n a  c h u t e c i k a  do  n o s a  27  e t .

„ s e r w e t a  S7 ct.
S z y l d k r e t o w y  g r s e b i e ń  de  w ł o s ó w  ttajn. f a s o n u  27 c.  
G r z e b i e ń  do  t r y s o w a n i a  27 c t .
N o i r c o  do  p l ó t a a  x  p a s t k a  27  c t .
D ia d em  a n g o - o s d o b i o n y  e s a r n e m i  p e r ła m i  n a jn .  27  c .  
S k o r e j  p u l a r e *  27 e t .
L y ż e c i k a  z e  s r e b r a  c h i ń s k i e g o  27  e t .

Z le c e n ia . .  1519 9— 50
sr. n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  lub  a a l i c s e u i e m  s a ł a t w i a -  
ją  s i ę  r y c h ł o  a w » o r y  p r s y s y ł a j a  s i ę  f ra u k o .  K u ­
p u ją c y  cn g r o s  o t r s y m a j a  r a b a t .  T o w a r  s p r t e d a j e  
s i ę  pod  g w a r i a c j ą  p r a w d z i w o ś c i  i d o b r e g o  g a -  
t s n k n ,  Lob y  s i ę  n io  p o d o b a ło  p r z y ję t e  b ę d z i e  nn  
p o w ró t .

Beek^s Grand-Bazar
we Wiedniu I. Adiergasse 4.

U p ra s z a m  a d r e s  s o b i e  s a c h o w a ć  i t a k o w y  dobrze  
z a p a t o ię t a ć .



K « ; f Ł ¥
1799 p a r o w e .  l ~ 5

Dwa całk iem  nowe ko tły  parow e.
najlepszego system u, są uo sprzeda 
u i i. O feity  pod Z . V . 3 5 * » 0  do 
Haasenstcón du Vogier we, Wiedniu

C. k, uprz.

Dla dobra cierpiącej ludzkości
przytaczamy szereg pism  pochwal 
nyeh, które najlepiej dowodzą o w y­

śm ienitym  skutkach
prawdziwych

W I L H E L M A
ant jat ireiycznych antireumatyoznych

w r. 1873 nagrodą odznaczonakr c  w c z y s z c z ą c y c h

Platynowa mm
do polituiowania

I  *  f  1 u .  g  a ,

we w szystk ich  ko lo rach ;
szczególnie do potitutowania domów 
do wysuszenia mokrych ścian, do 
obciągania id a z iw a  i drzewa na 

mostach i t p .

P osm arow anie tą  m asą m etalow ą 
nie zniszczy żadna n iepogod ., nie 
rozpuszcza się w kw asach ani parze, 
d la tego  je s t ona dobrym  środkiem  
ochronnym  przeciw  wpl> won. zmiany 
pow ietrza, pleśni, idzy , i robactw u.

F i a t i u o l e m u  (z m asą pLt> 
n a rn ą  zm ieszana papka',, je s t  tan ia  
i p rzy a s ie  się do trw ałego  zapuszcza­
n ia podłogi i dachów, k tó re  polecamy 
szczególnie.

P ro s p e k ty , cenniki, św iadectw a 
budow niczych i kolejowe, posjcan.y  
franco. Znaczniejsze robo ty  m n jsk ie  
i kolejow e, tudzież fasady d o m ć * , 
w ykaże k ażd em u : 1792 1—3

C i e i i e r a l - J R e p r a s e u t a n *  
von

P flu ę  & C-omp.
we W I E D N I U ,  G e tre id e m a rk t 1 5

ARNOLD WERNER
utrzymuje na składzie li tylko t e g o r o c z n y

1796 1 — 12

Za rogatką Łyczakow ską  
pod N r. 1504/4

e m e n t
Portlandzki.

2 7

z i o l e  i i .

Do p Frań. W ilh e lm a  apt.  w Neunkirchen 
Hainburg, 21. listopada 1S?4 

Wielmożny p an ie 1 Z wdzięczności czaję 
się zobowiaz.ivym, donieść panu. i ż  wyra 
blaito p m -  psna aniartre tyczne i an tirea
matyczne, 1 rew czyszczące ziółka, uwcl NąJabUUrfg o-ybór Ąjiefltich gatunków' m.ttrji  we.nianych na suknie , »  l-.utorach najn.o
S i  v lilfe nd eiernień n a l- tńue  nie not Ul ■ dn “ i w naj^psaycli j»ko,ciach nn teraźniej-i.)J 1 sezon wiosenny, praudziv 3 p c r k a l c11 y  ) , ^ Cierpień, na ktoie nie poi.ia j k u s m a s o n s k i e ,  bi y i  m ły n y ,  giiki łokieć piec siwartych łok. saer. płótna, łokieć i pieć 
gala  Żadna medycyna. cswartych łok. fier.  szyfony, hiałe i kolorowe ptócienka. recatmki. serwety, obrusy lniany dre*

l i s / . k i  n a  p o k r o w c e  m e b l o w e ,  f i r a n k i  m i u z l i n o w e ,  b a r c h a n y *  b i a ł e  i k o l o r o w e  c h u s t k i  do  n o s a  
l n i a n e ,  m o c n e  k o b i e r c e  n a  p o s a d / k i ,  p o ń c z o c h y ,  k r a w a t k i  d l a  m ę ż c z y z n  i d a m  i  w i e l e  i n n y c h  
a r t y k u ł ó w .

rJF. F i i r s t a
nowootworzony

Z a k ł a d  m o d n y c h  i n a n u f a k t ó w
we Wiedniu, Alserstrasse Nr. 39.

Zgodnie z prawdą potwierdzam m r f  
imieniem i pieczęcią, Ze przez ośinion <c 
sięczne użycie jednej porcji codziennie, u 
wolnilem się cierpiąc 7 la t  na

l i p i l e p s i t ,
teraz jestem zdrowy i od 14 miesięcy . i.- j 
miewam napadów.

Zechcife. Dan to dla dobra lndzkości pi - 
blicznie ogłosić. j

( li.  S . )  Ignacy Berger.
L. S. 42 3.

Potwierdzam, że znany mi osnbiseie ]'an 
Ignacy Berger, c. k. naczelnik stacji t e le ­
graficznej ir H am burgu, to pismo w obec- 
mnie podpisał.

Hainl nrg, dnia  trzydziestego l is to­
pada 1874.

. I n t .  P r a v i c i n i ,  m. p. 
c. k. notarjusz.

Zamówienia zała.r-:aj
nie franko.

s i e  r y e h ł o  i r z e t e l n i e  i w z o r k i c e n n i k i  w y s y ł a j ą  s i ę  nc
1654 G-

i a d a
-12

jest ’ miist
sk ładająca  się j y  

z dpnłu m ieszkalnego, s ta jn i , po la  
n a  (i korci/ zasiew u i sadu  owocnie. 
Bliższą wiadomość udzieli właściciel na 
miejscu j  Ehrenfeld.

Dr. Ed. Nagsl
z  W i e d n i a ,

pełń t  będzie ta k  jak  daw nych lat 
i tego roku, obowiązek lekarza  !.-ą
pielowego w  
C l e p i i c a c l i .

T m i c z y A s k h l i
1308 1 - 3

Ważne dla wszystkich
Cierpiących na piersiJ.
jak niemniej dla tych, którzy podpadają słabościom poprzeJzaiącym t berkuly, 
a to : skrofuły, niedokrtwność, b adaczkę, brak apetytu, powszechne osłabię nie 
organizmu itp,, chroniczny katar plucowy. 1107 6 —G

Ś w i a d e c t w o .
Do pana aptekarza .Tul. H e r b a b u y  we Wiedniu.

Przed 2 hity po przebytem mocuein zapajęnin b łony żebrowej , nio mo­
g łem się dźwignąć. Pomimo wszelkiej pomocy opadłem w jesieni zupełnie ze 
sil , wychudłem a przytem ezulem mocne kiócie w boku. Zacząłem używać 
pańskiego syropu żelazistego z podfosforanu wapnu, a tenże przywrócił  mi zupełnie 
zdrowie moje, czuję się teraz si lnym i mogę zajmywać się uioją pracą ciężką. 
Potwierdzając niniej .zem panu ten skutek z i.ielkiem podziękowaniem, pole 
cam zarazem takowy jako wyborny środek leczniczy moim współcierpiącym. 

Wiedeń, 25. styczn a 1M4. i g n a c y  W a g n e r ,
IX. Lazaretbgasse Nr. 8.

* Cena oryginalnej flaszki J. Hcrbabny K a l k - K i  j e  i - S y r o p  2 zlr  
25 et., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.

Główny skład dbi Galicji WE LW OifTH w aptece pod „Srebrnym or­
łem Z y g m u n t a  E .u e k e r a ,  w Koszycach u C. Wandtisckka. Cetra lny skład 
wysyłek we Wiedniu u J .  H c r b a b n y ,  ;ipt. zur Barmberz;gkeit ,  Neubau 
Kaiserstrasse Nr. 90.

Cesar, i król. wyłącznie nprz.

n
do farbowania 

s i w y c h  w ł o s ó w
wynaleziony przez

L  W a e z n s k f e g o
pa Kamerzysty 

wc W IEDNIU, Kiirtnerstrasse 26.
7 en niezrównany śiedek do farbowa­

nia włosów siwych, na t iw a ły  kolor 
e z a r n y . b r u .sa t.iy  lub it lo u d .  
niedający się nawet zmyć, nie został 
dotąd prześcigniony przez żadnego z 
chemików na kwiecie. Przez znajomi 
tości lekarskie Dadany, i uznany z p j r  
wodu swoich roślinnych składów jako 
zupełnie nieszk idliwy, odszczególniony 
zoctat przez Jego Cesarską Mość F ra n ­
ciszka Tózefa r. wyłącznym przywile­
jem. Je s t  on jedynym środkiem do far­
bowaniu włosów, k tóry  używać może 
szanowna P. 7 .  Publiczność z znnełnyui 
spokojem, g d / i  takowy z zielonych ł u ­
pin orzechów spoiządzony, nie tylko, 
że nic wywiera najmniejszego wpływu 
szkodliwego n<. wtosy i zftrow is ale sto­
krotne próby n u o w jd m ły  uajświetmej- 
■ ze skutki,  z czego wypływa, że przy­
mioty  tego roślinnego środk i  do farb - 
wania włosow żadr.jm innym tego ro­
dzaju środkiem zastąpić się nie uadzą 
Ten ekstrak t  z orzechów posiada ten 
nieośzacowany przymiot,  źe po pierwszo 
krotnem użyciu, skoro tylko włosy o- 
beaóhną. kolor naturalny się rozwija, a 
każdy kto przepis nźycia dokładnie prze­
czyta i do takowego Bię zastosuje,  iiie 
doświadczy i  clnego zawodu w zafarbó 
wanin włosów, rynGaz^a bowiem w tym 
względzie przyjmuje na się na jzupd 
niejszą rękojmię.

Cena jednej flaszki 3  z ł .
Prawdziwe do nabycia:

w składzie parfumeryj 
JIACZFSKIEGO,

we Wiednia, K»ruierstrasse 26.
Wf L W O W IE  u Marcina Mullera,
„ „ n L. o e d l tk a i  Progalskiego
„ „ u K. Strzyżewskiego.
„ E EA K O W H : u  Jozefa Jah n a  i Wil­

helma Fei za,
„ NOWYM SĄCZU u W, Filipka, apt. 

pod bialymo rlem, w Warszawie fi Alei. 
Kocha perfum. 1593 8 24

Do p. rran. vYiheim_, apt.  w Neunkirchen.
Altenfelden, 

wyż. Austr ja  30 listopada 1874 
Pańskie ziółka a n tia r tn  tyezne i auti-  

reumatyezne, które kupuję w apt.  pana 
.Augusta Kofs ta t te r  w Linzu, działają u nas 
bardzo skutecznie, zasługują na rozpo- 
nsiecbuienie, gdyż n-wet  nasz lekarz Dr 
Niekl zdumiewa nieraz, że j a  na tak cięż­
kie cierpieuia reumatyczne, gosca i la o 
stanienie nerwów teini ziólLami wyleczy­
łam się. Zasełam panu moje uszanowanie.

Julianna Kram i ,  w ła śc i ­
c ie lka  domu 1. 6.

Do p. F.an Wilh ma, apt.  w Neunkifehon, 
Komorn (Węgry),

30. lis topada 1874. 
Wielmożny paie! Pozwalam sobie panu 

najczulej podziękować, że tak  by iem szczę­
śliwy, i dowiedziałem sie o pańskich » r t i  
art ietycznych i antireumatycznycli ziót- 
t a  h. Bóg wszechmocny dopomógł mi, źe 
po 12letnich cierpieniach, po 31etnicm u- 
łyiri.niu k ąp ie l i , wreszcie po używaniu 
wszystkiego, co mi kto poradziL do smar > 
wania i parzenia, kosztowałc mię to dużo 
pieniędzy, a nic nic pomagało, zapomocą 
pańskich ziółek się wyleczyłem.

Jeszcze  r a z  ty s iąc zn e  dziąk' zł  J e b i  e 
z ió łk a ,  h ió rc  p o w in n ie  znaj J o n  ać  s i t  
w  k a żd y m  d o m u ,  g dyż  one z a s tę p u ją  
d o k to ra .

Ponieważ teraz mi °ię wieln zacytuje 
co mi t i k  prędko pomogto, t  > muszę wszyst­
kich do puna odsyłać.

U p ru i iam  o przysłanie mi 4 pakiety 
Wlibelma krewczyszczących ziółek, gdyż 
potrzebuję takowych q ! ł  naczelnika miasta. 
Proszę przysłać pocztą. I078II1 3 —6 

Z uszanowaniem 
Józef Schartner, budowniczy, 

Wa»ser>asse 1. 1196.

N a j l e p s z a ,  \ a j n o 1; ,  s / . f t ,  I \ T a j t a ń § z a

oryg ang. Ż n iw iarka  Samnelsona.

O M N I  U  M  R  O  Y  A  I a

1 Wzmocnione wszystk ie  części; 2. Ulżenie w p o c iąg u ,  nowy w tym  celu przyrząd; 3. Dowolne regulowanie w y­
sokości cięcia podczas r o b o ty ;  4. Podwójnie hartowane n o ż e ;  5. • Sltalą podkładane  palce, stalowe łożysko pod c.ila 
sz tangą  nożową; 6 Wszystkie panewki, łożyska wzmocnione i ulepszono; 7. Ruchoma rolka do dowolnego posuwania 
Stołu  w którąko lw iek  s t ro n ę ;  8 . .Silniejsze i pkuteczniejszo dzia łanie  o d k ład aezy ;  9. Dowolne regulowanie p rzy  o d k ła ­
daniu  na większe lub mniejsze sn o p y ;  10. Najniższa cena

Dalsze świadectwa
„Źntwfarka Royal pra-| „Poświadczam niniejejszem, źe żniwiark’ 

eowala u mnie przez całe|Sauiuelsona. k tó rych  oć p. Zieleniewskiego 
żniwa, rznęła  lepiej od in-jnabyłens 4, znajduję zupełnie dobrem i,gdyż  
nycli znanych mi żniwia- przez cało żniwa tegoroczne miałem sposo­

bność dokładnie  j e  wypróbować, zerznęły 
mi 1500 morgów i jes tem  z nich zupełnie 
zadowolony; mogę je  zatem każdemu polecić.

Fr x. Miliewski, w W ysocicach.“
Z resztą  upraszam zapy tać  s‘.ę w fgołomii,  w ])zikowie, w  N ow osió łkach  itd. itd. }>o całej Galicji 

f l j e u y  loco Kraków wraz z  c ł e m  i  o p n k o n a u i e n i :
1. „OMNIUM RO'iAL“ żniw iarka . . . . zł. w- a. 400 I 1. „PATENT ROYAL" kom binow ana  żni-
1. „OMNIUM14- kosiarka ................................ „ „ „ 280 | wiarka i kosia rka  . . . .  . . zł. a. w. 340

Z a m ć r im ia  na  zniw ia .k i  o r a z  i ia  r*zę!ści d o  d a w n ie j  u a b  ły (  >i n a jd a le j  do końca kwietn ia  b. r.
W szelkie  inne żniwiarki  i części d o  nich, j a k o t o : M i n e r w a .  W l i O r l ,  C c r f e S ,  C l l s l l t l  p i l i ł !  B U ( ‘k ( - V  

p o  cenach najniższych. ’ ' i r  •
1434 1 2 - 1 5

rek. ani razu się nie ze- 
psnła.

M. I ewicki, 
w Koniuszkach “

Zeszłego roku  wziąłem „ ^ ? « w i a r k ę  Royal,  K tó ra  
od p a n a  2  ż n iw ia r k i  Royal. ,u m-mc Ju:'  ,2 k t a  ^  1 
z a  K tóro  m ó g e  oann pb^ a ?.a^  ^ " a j l o ^ s z ą  zewsz.y- 
dziekować. bo sa d ó b r  , a * k lc .h * J a.k \ 0  w y ‘
o połowę t a ń s z e  od i n n y c h .  8 ,IS G

Liskowacki I l* i- t o

w Królestwie.

I i  Z i e l e n i e w s k i ,  Kraków

ło

Obwieszczenie.
Podpisany  nwiadamim Bsauowną Pnl li-, 

czność, że takowemu na dniu 26. marca 1877 
w czasie zabierania towaru z kolei Karola 
Ludwika skradziono jedną skrzynkę id skó­
rami, na której opakowaniu i Embalage) i api- 
sanem sta ło  z Sygnaturą  S- M. 791. W  ta- 
kcwej znajdowało się 19 sztnk  żółtej skork’ 
nwczej, która tylko dla ręLawiezników jes t  
przydatną.

Podpisany obiecuje zatem nagrodę 20 
zlr. temu. któremu się uda sprawcę kra­
dzieży wynaleźć-, lub pewną wskazówką od­
bioru wskazać. 1811 1 —1

Lw< w dnia 31. marca 1875

Sim che Mehrer,
handlarz  skór.

Ulica Weksiarska 1. 272.

Z a s t r z e g a  b i ę  p r z e d  f a ł s z o ­
w a n i e m  i  o s z u s t w e m

Przy zakupnie zechce PT. Publiczność 
zwrócić uwagę na moją markę i ttruic 
która na każdym pakiecie na  zewnętrznej 
stronie się znajduje, aby tym  sposob. iu 
za; obiedz oszukanstwu.

Prawdziwe W ilhelma an t ia r t ry ty  
czne i antirenniatyczue k n w  oczyszczające 
[ziółka otrzymać można tylko z międzyna-1 
rodowej fabrykocji Wilhelma nt ia r t ry  
tycznych, na tiieumatycznych, krew oczy-1 
szczających ziółek w Neunkirchen pod >Vie 
amem , lub też na składach w uziennikach | 
.wskaza.iy cli.

Pakiet poaz.eiony .» oiai poroy), p rz y ­
rządzonych według lekarskich przeprsów, 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia w roz-1 
maitych język- h 1  z l r .  Osobno za r tem - | 
pel i opdkowanio l i t  ct.

Dla dogodności P, T. publiczności, praw-1 
wdz iae  W ilh e lm a  a n t ia r tr y ty c z n e , 
an tireu m a tycz i.e  Krew oczyszczające zi.jtKa f 
otrzymać rakże m ożna:  we LYrOWIE u l  
ZygLi. Bnckera apt.,  Jakóba Beisera apt.  | 
Karola Schubu th i;  Jakóba giepesą apt. i 

w B IA Ł E J u JKz 1 
Adolfa Grossa ap t  . I 

w BuB R C E u L. Międleekiego a p t ;  w 
BRODACH u M S. Franzcs;  w BPZE-1 
Z óN A C H  u B F a d e n k n ec h t ; w DROHO­
BYCZU n ap t.  Ludwika Doi rzyniccki ;go i 
Józ. Aleksieaiczi1', w JO H A N N E S T h A i .  u |  
P. Hoffmanna; w K-.MIONCE STRU MI 
M IW EJ u Zawałkiewicza apt,; w KOLO-il 
MYJI u M. Bolcchowera; w KOZOWE. | 

K. Chalbazany apt.; w KRAKOWIE ul 
Trauczyńskiego apt. ,  Jahna  Józefa; wN O- L  
WYM T STtGrU u Karola Lanera; w OoW IłJ-1  
CIMIE u Kon. Slebarskiego, w PRZEMY- [ 
SLU u J .  Gajdeczka ; w E 4DZIEC H JW1E 
u apt.  A. Jaśkiewicza;  u ROHATYNIE u 
L  Liebreioha ; w RZESZOWIE u apt. A.
K iliuowskiego ; w STAN ISŁAW OW IE u | 
F.  Stecher  ̂ Sebenitz; w STITYJU u Ka- 

, rz te ra  i L. Gartnera apt.; \. TARNOW IE I 
u T. A. Wielogćrskiego; w ZALESZCZY'-:| 
KACH n apt.  Jakóba Negrucz ; w ZŁ>)CZG- 
WIE u F&denhechta; w ŻURAW NIE u|| 
L. Postępskiego apt.

i  g o t o ' ' ; e 3
1 &  ,\\a. d -c i i

v, s k u te k  W
p o l a r a  ^ u p n a  « e

I i

Toie\\7& $
, n \o r t© y °

g e r W n i e  '
U p s ^ urzVsW ' e

po cen

K, Krzyżaiiowskieffo; 
K n an s ; w BEŁZIE u

1 8 7 5

„ Z i i i ż o n e  c e n y

Angielslii lNirtlaiid-I iMiient. 
(inid/iicki Portland-€emcnt, 

Belgijskie siiinniwidło
do osi żelaznych , 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny skład dla Galicji

€ l a y t o n  & f t l n i t i l c w o r i i i
w  L i n k o l u i e  (Anglia) i  w e  W i e d n i a ,

mają zaszczyt niaiejszem  donieść, iż z początkiem kwietnia 
lar. we Lwowie pod swą firmą własną urządzają Pilję 
swego zakładu rolniczych maszyn

Upraszam y w razie zapotrzebowania jak iegokolw iek  rodzujn m a­
szyn, wstrzym ać się aż do pow yższego czasu, lub przedtym czasem  
uclae się do naszej finny we Wiedniu.

Nasz obficie zaopatrzony skład w szelkiego rodzaju m aszyn rolni­
czych um ożliwia nam, wszelkim wym ogom  bezw łocznie zadosyć u- 
czynić, a nasz równocześnie urządzony warsztat, wykona wszelkie 
reperacje m aszyn najdokładniej i w najkrótszym  czasie.

Upraszam y w końcu przyjąć do łaskawej w iadom ości, że n a sze  
biuro zn a jd u je  się  w  k a m ie n icy  pod  Ł 4 .  n p ier w sz e  piętro, 
p rzy  u licy  C za rn eck ieg o  (dawniej Pańskiej)

Polecam y się, z uszanow aniem

l  ^ l a y t o u  < & ;  f ^ h i x t t J e  w o * * t h .

Odnośnie do powyższego doniesieniu, zawiadamiany równocześnie, że ut rzymywany 
dot^d przez panów  W ic h e ra w  Kerm an , sk ład  kom isow y  naszych  ro ln ic zy ch  
m aszyn, z i l a f e m  ( l ł i s l e j s K y m  z w i n ę l i ś m y .

We Lwowie dnia 18. inarca 1875.

16 3 5* , C layton &  S h u ttlew orU i

k. uprzyw. galic. kolej

A R U L A  L U D W I K A .

1624 9 —? we Lwowie.

OGŁOSZENIE.
Od 15. marca br. począwszy aż do dalszego postanowiona webodzi w -ttfcycie w zw ią­

zku kolejowym zachoduio-wschodnio-niemiecko-galicyrjskiiii Mysłowice, Wrocław, G >rlice, 
Eisenach, taryfa specjalna dla transportu zboża \v ładunku w całych wagonach p o m io ty  
stacjami kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej (austr. linie), kolei Arcyksięcia A lb rech ta ,  
kolei gal. Karola LuJw U u i kolei północnej cesarza F e r d y n a n h  z jednej strony, a s tac ja­
mi kolei Bergsko-Marchijskicj z drugiej strony.

Egzemplarzy tej taryfy nabyć można na stacjach związkowych, do tego ruchu wliczo­
nych, w naszej Dyrekcji jeneralnej we Wiedniu, jakoteż u podpisanej Dyrekcji ruchu.

Lwów d. 31. inarca 1875.

j s o s i - 8  D y r e k c j a  r u c h u .

ordz  Luuzer j e  Wiedniu
I BAUERNMa KKT 10.

jiolao.a swój ogromny skiad 1 3 a f C r j i  j o d w n b n y r ł i ,  n L .  i i n j l . ó i r ,  w e l -
w e t ,  w e l u  e i y i i ,  w wielkim wyborze kolorów, po sta tycl1 cenach fabrycznych: 

K i tu j  kit na podszewkę całkiem zjciiw. nzt.r. zł. — szer.  z!. — 82 o,
M a rce l in a  w iedeńsk i.  s/4 „ „ „ 1  10 „
k i t a j k a  u n ls  (na suknie) a/, „ „ „ i 40 „
G-rcs de  P a r i s  a/a „ „ „ I 75
Faille .  (r: dobrym i trwałym gatunku) f t ,  „ „ „ 1 80
G r o s g r a in  (tnięki i grubo karbowany) ę s ., „ „ 3  —

C.arne matm-je jedwabno.

'/4 sz. 2 z ł  25 c.

T affc ta s

T a f f e ta s  bonnet, z gwarancją 
Fa i l lc ,  niebieskawo czarny

» s s
F a i l l e  c ae h e m ire ,  z gwarancja w naj 

lepszym g i tn n k n  na anknie

Yelvets,  dobry niebieski) czarny . 
YeiTeryim „

tok.
1.50 a/4 „ 1.75

2 —2.50 do 3 zł. najlepszy.
1.50 do 1.70
2 — , 2.96, 2.75

2.50 do 5.—

U

ł
— AO do 1.50 

.80 do 2 50 
2.5(1,do 3.— 1798 1—3

]V o w o S c ,i  w rozmaitych gatun!cac',i do ubierania.
Wzory wysyłamy franco najchętniej

• • • • • • • • •  • • • • • • •  « • • • « • • • • • • • •

3 Skutki wyleczonyoii S
s , słabcści m m i  reumatyzmu i
®  I w a r / ,  l l . - i / a r m  T * A < l 7 f i i n  z > i o r n i r t r n  n r t i  w r t w t r z t h  ®

•  o s i ą gn ię to  z a p o mo c ą  środka, wynajozinpgo przez aptekarza J .  Lerhabuago  
0

:
1

•
:ę 
r

%
4

Ś w i a d e c t w o .
Do p. J .  Herbabny,  aptakarza dyplomowanego! 110311 6 - - 6  

Nie wiem w jaki  sposob mam par.u podziękować za środek przeciw 
goścowi, ponieważ przecież raz po szpścioletuiem cierpieniu czuję się być 
zdiową i £,ająć się mogę robotami gospodarstwa mego, gdyż przez sześcioU- _• 
tnie  cierpienie t rapiona  bolami, bez pomoc; z łóżka wstać nie mogłam. Je- S

:
8

i
8

z łóżka wstać
żeli pana wdzięczność, biednej kobiety może być przyjemną, to bądź pan prze-

m  ńonanym, źe z serdeczną wd ięeznością i uwielbieniem codziennie panu dziękuję, j  
^  Wiedeń d. 20. maja 1831. B n r b a t - n  W i n t e r .  9

Gumpen .orf, Stnmpergasse Nr. 32, W  
Cena oryginalnego flakonu Neurosylin (w ezerwonem opakowaniu) J  

mucniejszegiji gatunku 1 zlr. 2(b.ct.. flakon słabszego, j (w zielone.n opakowaniu) 9  
1 zlr. Przy wysyłkach pocztowych do 6 flakonów 20 ct. za opakowanie. 9

Główny skład  dlalGalic ji  we Lwowie w a p tece  pod Arobruyui o r ł e m  £  
Z y g m u n ta  R u c k c ra ,  w Koszycach u (3 Wandraschkn. Centralny skiad wysy- £  
łck we Wiedniu u J .  H e rbabny ,^ i ip t .  zur Barmherzigk»it , Neubr i ,  Kań cr- ^  
»tra4se Nr. 90. ^

ss a ć

3  zł-5 0  ct.
nabyć m. żf.a u M il lL E R A , iia iirtln  e k s p o r t o w y m , ca.te  i ‘a n i l tl,Ty  *

nńjlejłifj pośrehreone^o, aiigiels kiego me lam Br i tania, ekladajace gi«. *
yrzcdmiot.f w.

l i m
P  1

v  6 ł y ż e k  t  s i t k o  h e r b a t y .
.2,^ 6 łyżeczek, 1 saesyp*^ do cakra,
^.,s tt nożów 1 paro lichtarzy,
2  U w ;d f l o-ów, 1 c h o c h e l k ę  i 1 e h o e h lę ,

H R  jak długo zapas starczy.JBH
*t. I W u l .b r 4 . « i V p u r i  i i f iU ś ,  we Wiedniu, Praterstrasse 4 3 , ,

^W y s y łk a  z a  g o t ó w k o  h ib  z a l i c z e n i ę iA .  1 1 0 9  7 — K )

■ ■ ■ ■ ■ M B i n H M M H M i

P rę d k i  i nlozawoiliiG wytepienie

R O M  i  M ¥ i Z Y

N
f t
■j
d

a
tr

odszcze ,(»!;• ioiufj iu*.« .lego M ość Ce«arz;i vur.nsf.ka Józefą  I.

w y 1 acz n j n i p rz  y w i 1 ejem .
Tm k i i  :.v ą d. ■ — i 9 i.- II il fi i O s f  i 1 S Z C W fl II ą :

wo LWOWIE n pp. Konst, '^Skierskiego, Jak. Beisera, Z. Hackera, 
P. MUcolascha, w STANISŁAWOWIE i. Stecher a v. Sebenitz; w K’BA- 
KOWIE u p. M. Jaworskiego , w TAhNOW IE u pp Józefa Jahna,

C e n a  s z t u k i  5 0  c t .  w .  a .  1229 9 10

Ces król. nad . u p rz .

I I - * : - M  # X I 0 G p p X X X X X X X X X X * f K X ' X } (
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S k h d  fllm 
LEOP.  HAHiST

we W 1 E O Y I I J  / .  Plankengassc Nr 4.
poleca, szczycąc się  201etmem chlubnem powodzeniem, największy w ybór ele 
ganckieyo, trwałego i najranszego obuwia Z powodu [ ogrom .ego odbyto  i zna- 

J  c/,nicjszvch ulepszeń w Óiliryl acji, k tórą  zaszczycono 12 medalami, j e s t  ten 
zakład jedyny ,  k tóry  P. V. publiczność  da i T zti])ełną gwarancj za swe wyroby'.

Na porę WIOSŁNNĄ szczególnie do polecenia:
^  8 » z t . y t i e t y  a n ę z k i e .  | 8 / t y f I e t y  ł l a m i k i e

7, skórki cielęcej od zł. 5.80 do zł. 7.50|prenelowe z e l a s ty k
kozłowej 

ze skóry  fr. ciel. „ 
lakierowane do sal. 
li. iuebt. lakierów „ 

j u  obuwie Mol.er z k a  
2  żdego S i t .  skóry „ 
^  ws-zelkie gat.  ob. do 
A ,  ja z d y  i polowania 
I 41 pantofle

5.50 
0 — 
7.— 
7.—

6.50

lid) gam asze  
8.— iszagr. lub kozł 
8.50 z frauc. skórki xiel
9.

10. — i wyżej. 
-.AO

Buciki dziecece i dla  dziewcząt

„ „ z lak.
wszelk. rudz. obuw. 

zbytk .  i wymyśl, 
z wszel. mat. i sk. 

Moliert buc na prze- 
cliadzke i w domu

od zł. 4 . —  do zl.
4.80 „ „
5.80 „ „
8.— „ „

1  wyżej

^  ."'7.tybety  dla chłopców i buty 
^  Dokładne cam,lei bezpłatnie i

1.40 „ 
od zł. 1 80 1 wyżej X

w
franco. Zlecenia z  p. owincj’ ł j  

^  za zaliczeniem usku'eczniam rychło i starannie. 1703 4_ (j ^
U 3 ^ ,  Nadużycie, którego się n iek tórzy  hau dl arze obuwia  z moją  f i r m  *  
^  dopuszczali ,  powodowało mię, pfzeciw tym  sądownie  w ys tąp ić ,  przeto uprą'- h t  
^  szam dobrze uważać na adres-, we W IEDN IU,1 Staut,  P lankengasseN .

W jdaw ca, właściciel i udpowiedzalny redaktor Jan  Dobrzański. Z  drukarni .Gazety Narodowej" J . Dobrzańskiego i K. G^omana. Zarządca A. S te r l .
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